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PRENUMERATA: 
w Krakowie i na prowincji miesięcznie 1 K. 50 h.

Ogłoszenia: od miejsca za jednoszpaltowy wiersz petitowy 20 h. za pierwszy 
raz, za każdy następny po 10 hal. — Drobne ogłoszenia po 4 hal. od słowa, 

najmniej jednak 10 słów. — Nadesłane po 60 hal. od wiersza.

Wychodzi 

m t  c o d z ie n n ie  

•  godzinie 1 rano.

W Krakowie przyjmuje również ogłoszenia i prenumeratę 
przy ulicy Sławkowskiej L. 2. Biuro dzienników i. Hopcasa i A, soJ jtjo rwej.
•         ■■ h ;  g-sSŁ- J

POWSZECHNA
Pojedynczy6
tak w Krakowi 

jak i 
na prowincji.

Numer ponle- 
f  działkowy 
4 halerze. =

Do n abyc ia  w całym 
kraju w trafikach 

i biurach dzienników.

Redakcja i Administracja: Krahów, św. Anny 4, II p.

N a d e s ła n a .

D r Franciszek Bardel
adwokat krajowy 

K r a k ó w , M ały R y n e k  L . !•

Największe tygodniowe pismo Indowe 
w Galicji

wychodzące w 17.000 egzemplarzy
Organ Polskiego Stronnictwa Ludo­
wego, grupującego w sobie cały 

uświadomiony lud polski
„PRZYJACIEL LUDU"
pod  naczelnem  kierow nictw em  redakcy j- 
nem  posła  J a n a  S tap ińsk iego  i p rzy  
sta łem  w spółpracow nictw ie n a jw y b itn ie j­
szych  włościan. — kosz tu je  rocznie 4 kor. 

A dres: K raków , K ró tk a  6.

Nowo założone

Polskie Towarzystwo emigracyjno
w styczniu przyszłego roku 
otworzy w Krakowie własne

Biuro sprzedaży kart okrętowych do Ameryki 
i innych krajów zamorskich. — Biuro pośre­
dnictwa pracy dla udających się na obczyznę. 
Biuro informacyjne bezpłatne o stosunkach 
zarobkowych. — Biuro bezpłatnej porady pra­
wnej dla wychodźców. — Biuro zleceń. — 

Kantor wymiany pieniędzy i t. d.
Adres tymczasowy: Lwów, ul. Sylcstuska 25.

S*"
Emigrocyo za 

zarobkiem
Będzie w tym roku z pewnością 
liczniejszą niż zwyczajnie. Jest obo­
wiązkiem obywatelskim zwrócić u- 
wagę rzeszom emigracyjnych za- 
robników, że nie muszą się wy­
sługiwać hakacie pruskiej, skoro 
mogą z większym pożytkiem mo­
ralnym i materyalnym, uzyskać za­
robek we Francji. Bliższych 
wyjaśnień udziela pisemnie lub ust­
nie poseł

WUir Mysnki
w Wieliczce.

t .

Kobiety w służbie miejskiej.
Magistrat krakowski postanowił użyć kobiet do pracy przy 

czyszczeniu miasta. Z tego powodu zapanowała ogromna radość 
wśród kobiet krakowskich.

— A jakże — mówiła wczoraj Mateuszowa Kozikowa do 
swej sąsiadki stróżki — otwierają się wolne posady w magistracie. 
Na zamiataczy mają brać teraz same baby...

— Eee! co też powiadacie!?
— Doprawdy! czytałam o tem „kiejsik" w „Gazeoie po­

wszechneju.
— Widocznie chłopy źle zamiatały i chcą se teraz wymienić.
— Bo to i nie dla chłopa robota. Chłop ta potrafi wymiatać 

ale z kieszeni od baby.
— Racja! racja! Ciekawam tylko, kto obejmie komendę

nad temi babami. Chyba Nowotny pójdzie na pensją — a bo oa.*
— A juścić! Jakaś „morowa" baba powinna objąć komes- 

derunek. Bo to baba babie to potrafi w oczy powiedzieć: ty taka, 
owaka! zamiataj, jak się patrzy — a chłop to ta zawsze miększy 
wobec spódnicy...

— E, zdaje mi się, źe ta i on se dałby radę! W każdym 
razie moja pani, zarobek będzie a człowiek nie będzie mnsial pa­
trzyć, co mn ta kapnie od męża.

— A no „e m an cy p a cj a "  się rozszerza, a my będziemy 
pierwsze, co wstąpimy do słnźby miejskiej, bo do biur to prezydent 
Leo jeszcze nie chce bab przyjmować; musi się wpierw — mówią — 
przekonać, jak to z babami przy zamiataniu pójdzie.

FBANK PARCELACYJNY
W E  L W O W I E

ulica Brajerowska L. 11 A — (Gmach własny)
przyjmuje wkładki zwyczajne na

  B1/̂  p rocent ------
i wkładki na czas dłuższy oprocentowane wyżej stosownie do 
terminu wypowiedzenia, według umowy z Dyrekcją. Za ma­
nipulację Bank nie pobiera żadnego wynagrodzenia. Podatek 

rentowy od wkładek opłaca Bank sam.

Bezpieczeństwo wkładek zupełne:
Bank lokuje swe kapitały wyłącznie na hipotekach, a oprócz U) 
tego daje gwarancję udziałami i poręką członków oraz 1\ 

swym funduszem rezerwowym. #1v  iv sw
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Z polityki światowej.
( 0  e£«m wie Serbia i jej minister. — Paszcz 
tryumfuje. — Bajki opowiedziane Skupczynie 
przez Milowanowicza na pożegnanie. — Nowe 

niebezpieczeństwo).

Chcąc czy nie chcąc musi sprawozdawca 
polityczny, pisząc o najważniejszych wypad­
kach w polityce państw europejskich zaczy­
nać dziś od Serbji i na niej kończyć. Nie­
wielkie państewko, które odżywało w pamię­
ci Europy wtedy, gdy telegraf przynosił wia­
domości o nowym spisku krwawym na dwo­
rze belgradzkim, dziś usiłuje nadawać ton 
polityce bałkańskiej potężnych mocarstw. Jest 
to dla Serbji gra niebezpieczna, ale nie poz­
bawiona i koniecznej strony, jeżeli się zwa­
ży, że jeszcze mniejsza Czarnogóra także 
wtóruje Serbji i to tonem tak wyniosłym, 
jakby cona-jmniej reprezentowała armją pół- 
miljonową.

Kto wiatr sieje, zbiera burzę — o tern. 
zbyt dobrze pamiętają, jeżeli nie politycy; 
serbscy, to minister spraw zagranicznych. A: 
jeżeli ten pan minister spraw zagranicznych [ 
pozwolił sobie nawet w swej mowie na uży-j 
cie pięknego okresu krasomówczego, że dla; 
uniknięcia niębezpieczeństwa, m u s i  Sawa 
i Dunaj pozostać prawną granicą między' 
Austro-Węgrami a Bałkanem, to równocześ­
nie nie zapomniał on dodać, kreśląc na wstę­
pie sytuację ogólno-europejską, że E u r o p a  
w o j n y  s o b i e  w c a l e  n i e  ż y c z y .  Rząd 
serbski aż nadto dobrze wie, że na przebieg 
konferencji mocarstw, podpisanych na trak­
tacie berlińskim wpływu mieć nie może i ko­
rzysta u siebie w domu z możności postawie­
nia siebie w roli pokrzywdzonego oskarży­
ciela, z góry będąc przekonanym o tem, że 
Austro-Węgry nie dopuściłyby do tego, by 
na konferencji znalazły się w roli oskarżo­
nych przez nierówną im w świecie dyploma­
tycznym Serbję.

I aczkolwiek mowa ministra Milowanowi­
cza miała wywołać w Wiedniu — jak donio­
sły wczorajsze telegramy — przygnębienie, 
to jednak należy sobie zdać sprawę z tego, 
że Milowanowicz musi dostrajać się do na­
stroju, wywołanego przez prasę serbską. Jak  
cygan każe, tak niedźwiedź musi tańczyć. 
Milowanowicz, któremu trudno odmówić wy­
bitnych zdolności, zawiódł nadzieje gabinetu 
wiedeńskiego, który spodziewał się po nim, 
że będzie miał dosyć siły do poprowadzenia 
polityki serbskiej po mniej ślizkiej drodze — 
i ztąd pochodzi ta depresja, przebijająca się 
w dziennikach wiedeńskich. Te ostatnie ko­
mentują mowę Milowanowicza jako tryumf 
Pasicza, a „Zeit“ stwierdza, że ten stary in­
trygant na nowo opanował opinię serbską.

Mowa Milowanowicza obliczona była na 
tani efekt u wojowniczo usposobionej skup- 
czyny. Tem tłómaczyć należy sobie fantazyj- 
ność poematu ministra spraw zagranicznych. 
Wymyślił on jeszcze jeden mandat europej-

W iatr dął silnie od północy i od wschodu 
równocześnie. Nie podobał się nikomu z mie­
szkańców górskich: wszystko, co żyje, myszy 
i wiewiórki, zające i sarny, lisy i kuny za­
pędzał do kryjówek, wronv i kruki gnał, jak 

I wściekły po grzbiecie górskim na stok za- 
| chodni. W iatr mroził, że wszystko trzeszczało. 
Pszenicę pod lasem wymroziło, kora na dę­
bach pękała, woda w rowach stanęła, a ze 
strumyka znikła zupełnie.

Przez siedem dni uganiał straszliwy wiatr 
po kraju, aż mu tchu nie stało. Ponad górą 
zawisła ściana z chmur, przesunęła się po 
dalekiem, jasnem niebie i położyła się spo­
kojnie, rozdzierając sobie brzuch na ostrych 
szczytach górskich. Wtem trysnęło z obłoków, 
biały i miękki puch, przez cały dzień i całą 
noc i jeszcze raz przez dzień i noc i jeszcze 
raz jeden, aż wszystko się pokryło po górach 
i dolinach i wszystko tak pięknie wyglądało 
i czysto, że słońce ze szczęścia i radości 
śmiać się poczęło. Jego śmiech przyniósł ży­
cie na wschodni stok góry. Jakby z podziemi 
nagle znowu sarny się znalazły, a zające, lis 
i kuna wybiegły ze swych komórek, wie­
wiórka opuściła dziuplę w drzewie, mysz swą 
norę, wrony, kruki i inne różnorodne ptactwo 
wyfrunęło w górę i wszędzie roiły się pstre 
i wesołe młode ptaszęta.

ski, który miała rzekome monarchja Austrja- 
cko-Węgierska otrzymać od mocarstw na 
podstawie traktatu berlińskiego, a mianowicie 
czuwania nad aggresywnymi zamiarami Rosji 
na Bałkanie.

Bajka ta, nieprawdopodobna już choćby z te­
go względu, że sama Rosja trak tat berliński 
podpisywała, nie jest jedyną. Milowanowicz 
pozwala sobie twierdzić, że Rosja jest wyba­
wi cielką wszystkich Słowian, podczas gdy 
..pierwszy krok Austro-Węgier na Bałkanie 
polegał na tem, że ujarzmiły lud dwóch serb­
skich krajów41. Zdaje się. że fantazja uniosła 
p. Milowanowicza zbyt daleko, bo zapomniał 
nawet o prostem zestawieniu i porównaniu 
życia narodów słowiańskich w Austrji i 
w caracie.

Anegdotki te opowiedziane posłom na po­
żegnanie przed odroczeniem obrad skupczyny, 
dały świadectwo wielkiej niezręczności poli­
tycznej ministra i muszą być zanotowane, 
jako szalenie fałszywy krok Milowanowicza, 
po któiym spodziewano się w kołach dyplo­
matycznych, że ma trochę więcej talentu 
orjentacyjnego.

Powszechnie panuje opinja, że Milowanowicz 
nie daleko odbiegł od krzykliwych tyrad 
nieodpowiedzialnego następcy tronu.

Sytuacja międzynarodowa znacznie się więc 
zaostrzyła, a ztąd powstają nowe niebezpie­
czeństwa dla monarchji, która nie może do­
puścić do ubliżających prowokacji ze strony 
serbskiej. „Wiener Allg. Ztg.“ donosi, że 
austro-węgierski poseł w Belgradzie hr. For- 
g a c h  o t r z y m a ł  p o l e c e n i e  liatychmia- 
stowego“udania się do Milowanowicza i z a ż ą- 
d a n i a  od niego a u t e n t y c z n e g o  t e k ­
s t u  mo wy ,  gdyby się okazało, że zgodnym 
jest z ogłoszonym przez dzieniiild, hr. F o r -  
g a c h  m a  z a ż ą d a ć  od n i e g o ,  a b y  
p r z e p r o s i ł  A u s t r o - W ę g r y .  W r a z i e  
o d m o w y  A u s t r o - W ę g r y  g r o ż ą  zer­
waniem stosunków dyplomatycznych.

Jeden z poważnych dyplomatów anstrjac- 
kich, miał się nawet wyrazić, że jeśli się 
otrzymało policzek, nie należy pytać się o 
jego motywy, lecz energicznie nań odpo­
wiedzieć.

Jest jeszcze jedno wytłumaczenie ryzy­
kownego kroku Milowanowicza. Niektóre dzien­
niki chcą jego mowę uważać, jako rywali­
zację z wpływem, jaki wywiera dziś Pasicz 
na stanowisko międzynarodowe Serbii. Milo­
wanowicz chce zlicytować swego współza­
wodnika i zyskać popularność i zaufanie. 
Ale nawet przy takim obrocie sprawy nie 
wolno ministrowi spraw zagranicznych prze­
mawiać w sposób prowokacyjny, gdyż, jak 
się w las huknie, tak się las odezwie.

Austro -Węgry zajmując wyczekujące ij 
pełne spokoju stanowisko, nie mogą płazem 
puszczać rzucających pod ich adresem obelg.

II.

Te dwa kierunki: earofilstwo i judofobia 
zdziałały, że zawsze tam było wykazywane, 
jaki to wspaniałomyślny jest rząd carski, 
który za każdą niemal swoją zbrodnię otrzy­
mywał od ks. prałata rozgrzeszenie (co pra­
wda, nie prawdziwie kapłańskie, bo go eks- 
komunikowano) — a nawet zdarzały się 
w tej rozrywce zohydzenia naszych powstań, 
których pamięć u każdego prawego Polaka 
jest czcigodną i szanowaną ponad wszelkie 
obelgi. Ztąd też rząd pruski i anstrjacki był 
tam często ganiony — .słusznie zresztą, ale 
przesadnie w stosunku do traktowania w po­
dobnych wypadkach Rosji. Ztąd i w każdym 
fakcie pozakrajowym zwalał ks. Stojałowski — 
o ile to tylko było możliwem -‘-faw szelką 
winę na żydów i socjal-demokratów całego 
świata, a winowajcami w dalszym ciągu 
wszelkich spraw u nas w kraju byli wzrasta­
jący w siłę, a nie chcący uznać jego auto­
rytetu ludowcy i ostatnio, wspólnie z iudo- 
wcarai piętnujący go za earofilstwo, wszech- 
polacy.

Zresztą metamorfozy polityczne ks. Stoja- 
łowskiego są tak powszechnie znane, że przy­
pominać ich tu nie trzeba — był u wszyst­
kich, wszystkich okpił, nikomu wiary nie do­
chował. — „Wieniec-Pszezółka44 za tych lat 
35* jest dość wierną fotograf ją swego reda­
ktora i wydawcy, choć wiele było rzeczy 
głośnych, nie zbyt zaszczytnych, jakie farba 
drukarska w „Wieńcu44 zamazała...

Ks. Stojałowskiemu nie zbywa na inicja­
tywie — dość wspomnieć słynną lampę je­
rozolimską, a kto zna dalsze szczegóły jego 
burzliwego, ale i przemyślnego żywota, ten 
natknie się na dalsze przedsiębiorstwa ks. 
prałata, w których ciągnął z Indu niejeden 
krwawy grosz na ofiarę. Drukarnia ludowa, 
przemieniona później we własny, prywatny 
interes. Dom ehrześcjańsko-lndowy, na który 
brał subwencje krajowe, a większych jeszcze 
żądał od szlacheckiej większości sejmowej, 
jako „milezkowe" — te oryginalne, niebywałe 
zresztą nigdzie, weksle, jakie wystawić mu 
musiał każdy nowo wy brany poseł jego stron­
nictwa — niemniej głośne ryczałty „na mar­
ki pobierane od Pinińskiego za wierną słu­
żbę stańczykom — to większe, bardziej na­
macalne dowody pomysłowości ks. Stojało- 
wskiego.

Ten zmysł inicjatywy w innym znowu 
kierunku zwrócił jego uwagę, na potrzebę 
wciągnięcia także kobiet w sferę czytelni­
ctwa wiejskiego i pierwej, nim powstały 
.„PrzodownicaK i „Zorza", u nas wydawane 
specjalnie dla kobiet wiejskich, on dołączał 
już raz na miesiąc ćwiartkę druku pod oso­
bnym tytułem „Niewiasta". Redagowała ją... 
gospodyni ks. prałata, ręce podobno energi­
czne, ale nie do pióra. Dodatek ten nie miał 
programu własnego, był raczej śmietniskiem,

Ale śmiech słońca był fałszywy i zwiasto­
wał krew i śmierć. Topniejący śnieg zmienił 
się w zbitą, ciężką masę i łamał gałęzie 
i drzewa całe, pochylił sosny i pokrzywił 
młode buki, a na ziemi pokrył się śnieg 
ciężką powłoką, twardą, jak lód i ostrą, jak 
szkło. W iatr wschodni ze snu się ocknął i na 
nowo począł dąć k i  górze. Nastały czasy 
straszliwej nędzy.

Myszka wyszukała sobie drogi pod śnie­
giem, wiewiórka radziła sobie korą drzewną 
i pączkami liści, zając umknął do ogrodów 
kapusty, kuna przesypiała głodne noce, lis 
wynajdywał ślady nawozu. Najgorzej działo 
się biednej sarnie. Ozimina została pogrze­
bana w skamieniałym śniegu. Przysypane 
śniegiem były krzaki malinowe, przewiane 
ostrężyny, zieleń zniknęła zupełnie. Pąki bu­
kowe i suche kłosy, suche liście i twarde 
łodygi, oto było wszystko, co jeszcze żywić 
mogło na wysokiej górze.

Straszny głód przeciągał przez las. Gdzie 
jego oczy spotkały sarnę, biedne stworzenie 
padało. Szyja jej się wydłużała, zmarszczki 
się pogłębiały, skóra stawała się szorstką, 
a światła w oczach coraz większe.

Powoli i ostrożnie sunęły się sarny po 
skraju góry, ale cała przezorność im nie po­
magała; jedna za dragą upadała na ślizkiej 
powłoce lodowej i łamała cienkie swe skoki. 
Na każdym skręcie znaczyły się wielkie blado- 
czerwone plamy.

I znowu hen za górą budowała się czarno-

niebieska ściana, przesuwała się po jasnem 
niebie, położyła się ponad ziemią, rozerwała 
sobie wnętrzności na ostrych szczytach i roz­
sypała śnieg po polach przez dzień i noc 
całą.

I znowu zaśmiało się słońce swym chytrym 
uśmiechem i zrobiło lód z mas śniegowych. 
Jeszcze powolniej, jeszcze ostrożniej sunęły 
sarny po grzbiecie górskim, z wydłużonemi 
szyjami. I gdzie postąpiły, śnieg pokrywał 
się czerwienią.

Śmierć kroczyła przez las. I wnet nie było 
ani jednej sarny na górze, któraby nie na­
rzekała na biedne swe nożęta. Jedna stawała 
w miejscu i dygotała tak długo, aż upadła. 
Inna położyła się na ziemi i nie wstała już 
nigdy. Jeszcze inna wpadała nawpół przy­
tomna do wyżłobionej kotlinki źródlanej i za­
marzała w lodowej wodzie.

Jeden tylko lis czuł się szczęśliwym, jak 
nigdy. Jego stół był dziś suto zastawiony, 
obficiej, niż w porze majowej, gdy myszy się 
gnieżdżą po polach, a pole się roi od mło­
dych zajączków. Nawet kuna mogła być za­
dowoloną i wrony i wiewiórki, a myszki 
leśne nagryzały resztki ścięgien na kościach.

I nie było końca tej nędzy; codziennie 
śmierć odbywała swój marsz po całej górze. 
Nawet już i zajęcy nie oszczędzała; niejeden 
z nich, najadłszy się odmrożonej kapusty, 
padał wnet ofiarą lisa, który z dnia na dzień 
stawał się grubszy i szerszy.

(Dokończeni© nastąpi).
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do którego zrzucało się wszystko, co pójść j porozumienie co do cełów najbliższych i lia­
nie mogło do politycznego „Wieńca" — J kreślą plan działalności najbliższej, 
przenajrozmaitsze ględzenia i inne pobożnej W roku bieżącym użyli Madziarzy zwy- 
czytania dla bogobojnych duszyczek. „Niewia- • czaju tego do ostrego zamanifestowania swych 
sta- z imienia — prawdziwej niewiasty poi-; wymagań Względem korony, 
skiej z zahukanej chłopki nie wyrobiła i dziś j  Na przyjęciu n Wekerlego zabrał głos po- 
idzie dalej tą  drogą, którą szły wszystkie, seł C s i z m a z i a i oświadczył imieniem stron- 
teraz już śp. „Niew iasty chrześcijańskie", \ nictw koalicyjnych, że stworzenie samoistnego 
wydawane w duchu ultra-klerykalnym dla j banku państwowego jest obecnie pierwszo- 
kobiet wiejskich, ale przez nie nigdy n i e ' rzędnym wymagalnikiem polityki węgierskiej, 
czytane. j P o z a  tern sprawa koncesji wojskowych,

Ta sama inicjatywa podsunęła ks. Stoją-; jakoteż kwestja przyłączenia Bośnii i Herce- 
łowskiemu już w ostatnich czasach szczęśliwąs gowiny do korony węgierskiej, stanowią ró- 
myśl stworzenia chłopskiego pisma satyrycz- j  wnież zadania, których spełnienie stanowić 
.Rego. Już same warunki prostego życia chło-; musi główny obowiązek rządu, 
pa na wsi robią z niego samodzielnego po- j  W odpowiedzi na te postulaty, wyra/, ne 
lityka, który o wszystkiem na własny sąd, • imieniem większości rządzącej, zaznaczył pre- 
a zdrowy rozum chłopski, nie ściśnięty ża-jzydent gabinetu W ek  e r  1-e, iż starać się 
dnemi doktrynami, dyktuje mu oryginalne po- j  będzie w sprawie bankowej o zorganizowanie 
glądy, przemyślane i przeczute samorzutnie, j  jednolitej rządowej akcji, któraby potrafiła 
Widząc, każdą rzecz bez uprzedzeń z jednej j należycie zaakcentować prawnopolityczne i 
strony i zabarwień, z drugiej zaś niemal bez gospodarcze zapatrywania Węgrów. Zbywszy 
obsłonek, rozbiera ją chłop zawsze do n ag a1 tak krótkim zwrotem sprawę samoistnego
i przeziera na wskroś, prędzej, niż kto inny, 
wychwytując z niej wszelkie wady i braki. 
Chłop niczern się nie krępuje, rznie bez par­
donu prawdę i smaga wszystko brutalną nie­
raz, a często niezwykle nawet wysubtelnioną 
ironją. Nikt tak zjadliwie szydzić nie potrafi 
z drugich, jak ten, z którego całego życia 
nieraz dola sobie zaszydziła — wiejski żart, 
chłopska satyra dogryza do trzewiów.

I ten swojski właśnie, nie sztuczny, nie 
ua koturnach, jowialny humor chłopa pol­
skiego — czego próbką charakterystyczną są 
rubaszne facecje Bojki — ten humor wyko­
rzystać dla osmagiwania niedomagań całego 
społeczeństwa, byłoby zadaniem satyrycznego 
pisma chłopskiego. Nie potrafiły się jednak 
wznieść na ten poziom „Cepy", dołączane do 
„Wieńca-Pszczółki" i choć walić mogłyby 
wszystkich i wszystko, jednych tylko przy­
padły ludowców, jako najczęstszych swoich 
na wsi i najniebezpiecznych, a zarazem wszę­
dzie niemal zwycięzkich, przeciwników. Rzad­
ko się zdarza tam jaka satyra na inne stron­
nictwa, czasem tylko „Ignac" (Daszyński) 
coś oberwie, rzadko ua inne warstwy naszego 
społeczeństwa, na wady nasze i choroby na­
gminne — „Cepy" zabrały się niemal wy­
łącznie do młócenia ludowców, głównie SŁa­
pińskiego. co im się zazwyczaj nie udaje, a 
dowcip ich nadzwyczaj często podobny bywa 
wedle przysłowia do ogonka martwego cie­
lęcia,

banku, tem dokumentniej wypowiedział się 
Wekerle co do konieczności urzeczywistnie­
nia narodowościowych wymagań węgierskich 
w sprawie koncesji wojskowych. W przeciw­
stawieniu widocznem do stanowiska urzędo­
wych sfer austriackich, podniósł Wekerle 
z naciskiem, że koncesje te są kwestją, za­
chodzącą wyłącznie pomiędzy koroną a Wę­
grami; Austrja nie ma w tym względzie nic 
do gadania.

Po wymianie „noworocznych" tych opinji 
u prezydenta rządu, pospieszyli sami już tylko 
członkowie stronnictwa niezawisłości do mie­
szkania Koszuta, gdzie w ich imieniu prze­
mówił poseł T e l e k y .  K a r d y n a l n y m  
p o s t u l a t e m  stronnictwa niezawisłości — 
oświadczył mówca — jest stworzenie samo­
istnego banku węgierskiego. W odpowiedzi 
na to, K o s z u t  w dłuższym wywodzie wy­
raził nadzieję, że koncesje wojskowe zostaną 
zaspokojone z chwilą powiększenia liczby re­
kruta, zaś co do banku dobrodusznie zape­
wnił. że sprawa ta wymaga dużo czasu, za­
nim się pozyska przychylność odnośnych 
wpływowych czynników.

Teraz z mieszkania Koszuta, udało się kil­
kudziesięciu najbardziej „nieprzejednanych" 
stronników niezawisłości do prezydenta Izby 
poselskiej, J  u s t  h a. Imieniem przybyłych za­
brał głos poseł N a g y  i wyraził hołd prezy­
dentowi za jego nieugięte stanowisko w spra­
wie utworzenia odrębnego banku węgierskie- 

Część obrazkowa, która tyle znaczy w pi-Igo. Odpowiedź J u s t l i a  z równą stanowczo- 
śmie satyrycznem, gdzie chodzi o karykatury, ‘ śeią podkreśliła konieczność wyzwolenia się 
mające przecież główne cechy podobieństwa; z pod finansowego wpływu Austrji. 
do oryginału, jest tam pod psem. Zapewne! Przejrzawszy się temu dramatycznemu 
artystyczne kierownictwo „Cepów" złożono, przebiegowi noworocznych gratulacji, w spra- 
w ręce jakiegoś malarza bohaterów kościel-jwie banku trudno odmówić Węgrom niesły- 
nych, bardzo dobrych do spartaczenia fizjo-[ chanej zręczności w forsowaniu k o n c e s j i  
gnonrji jakiego św. Bonawentury, którego za j w o j s k o  w y ch. Wyrozumowali łacno, że 
życia nikt z nas tutaj nie zna ł— ale nie do \ Austrja sposobiąca się na gwałt do wojenki 
odtwarzania, choćby w karykaturze, postaci1 i pragnąca powiększenia liczby rekruta, skłon- 
popularnych w kraju i wśród ludu. j  niejszą teraz będzie do udzielenia koncesji

„Cepy" prowadzi młody poeta wiejski, pi-1 wojskowych. W samej rzeczy komunikat u- 
szący pod pseudonimem „Jantek z Bugaja", | rzędowy z połowy grudnia zapowiedział już 
który może pisać niezłe wierszyki, ale który j był ustępstwa. Wobec tego jednak, że w „pa- 
do redagowania pisma satyrycznego już z tego ; trjotycznycłi" sferach urzędowych austrjackich,
tylko powodu nie powinien był się zabierać, 
że i na jego charakter — jak powiadają 
chłopi z gór — zdałby się podobno niejeden 
silny, chłopski cep...

Na poważne, a wszechstronne, ludowe pi­
smo satyryczne jest wciąż jeszcze u nas 
miejsce — nie potrzeba mu wielkich redak­
torów, wypełniliby go sami czytelnicy wiej­
scy, zarzucający teraz gazetki ludowe swo- 
jemi wesołemi historjami. — w — cz

Pod presją węgierską.
Wiedeń, s stycznia.

(B.). O. Madziarzy, to ci walne filuty. Tak 
sprawnie, jak oni, nikt nie umie zabiegać o 
zdobycze polityczne dla kraju.

Zwyczajem zdawna uprawianym, każdora­
zowy Nowy Rok przynosi na Węgrzech pro- 
gramatyczne oświadczenia co do zadań naj­
bliższej przyszłości. Parlamentarne stronni­
ctwo większości wysyła mianowicie w dniu 
tym deputację z życzeniami noworocznemi do 
prezydenta rządu. Przy tej sposobności wy­
głaszane bywają uroczyste mówki, w których 
przedstawiciel większości rządzącej wyraża 
żądania spełnić się mające, zaś prezydent 
ministrów w odpowiedzi zaznacza, ile i które 
z tych żądań staną się przedmiotem zapobie­
gliwości rządu. Wytwarza się przez to pewne

zerwała się przeciw koncesjom tym burza, 
Mad jaro wie z nagła, w dzień Nowego Roku, 
puszczają sprawę koncesyj wojskowych nie­
mal kantem i jednomyślnie wołają o samo­
istny bank węgierski. Emancypacja gospo­
darcza staje się hasłem chwili, koncesje woj­
skowe schodzą na plan dragi.

Zmiana frontu okazała się skuteczną. Kon­
sternacja w obozie wiedeńskim znaczna. Ten 
rokosz większości koalicyjnej przeciw rządo­
wi koalicyjnemu, tak żwawe wołanie o bank 
samoistny, a spostponowanie postulatów woj­
skowych, napędziło znacznego strachu. Prasa 
liberalna rozumiejąca dobrze, iż stworzenie 
odrębnego banku węgierskiego byłoby bez 
porównania większym dla Austrji ciosem, niż 
zaprowadzenie emblemów węgierskich na bę­
bnach i kaszkietach węgierskich, już teraz 
uznaje półgębkiem, że trzeba będzie zgodzić 
się na te koncesje. Prasa chrześcijańsko-so- 
cjalna, z widnokręgiem właściwym wiedeń­
skiemu drobnomieszczaństwu, opiera się je­
szcze przy dawnym stanie rzeczy i górnym 
tonem traktuje roszczenia węgierskie.

W  każdym razie Madjarzy pysznie zainau­
gurowali na sam Nowy Rok, nową fazę wal­
ki o pełną swą samodzielność. Kombinują: 
za rekruta, pod presją postulatu bankowego, 
otrzymamy koncesje wojskowe niebawem, a 
na zrealizowanie odrębnego banku, jeszcze 
czas: dwa lata.

Upośledzenie Galicji w budżetach

II.
W poprzednim artykule (Nr. 2 „Gazety 

Powszechnej") wykazaliśmy, że w budżecie 
wydatków nadzwyczajnych na rok 1908 po­
krzywdzono Galicję w etacie ministerstwa 
spraw wewnętrznych o 109.801 K, a w eta­
cie ministrów wyznań i oświaty o 1,284.250 
koron.

Wydatki nadzwyczajne ministerstwa han­
dlu na nowe budowle w portach i przysta­
niach austrjackich nad morzem Adrjafcyckiem, 
na latarnie morskie etc. wynoszą okrągło
12.800.000 K. Rząd wydaje tę olbrzymią su­
mę ze wspólnej kieszeni państwowej prawie 
wyłącznie w interesie krajów co do liczby 
ludności 5 r a z y  m n i e j s z y c h  od G a l i ­
cj i .  które Niemcy również za k r  a j e b i e r- 
n e  uznali; a więc nawet dla biernego Po- 
brzeża i Dalmacji znajdzie się corocznie kil­
kanaście miljonów. zato dla Galicji prelimi­
nuje się w budżecie ministerstwa handlu mi­
nimalne kwoty, jak np. w wydatkach nad­
zwyczajnych zarządu poczty i telegrafów, 
gdzie z 772.520 K przypadło dla Galicji tyl­
ko 51.500 K zamiast 193.130 K. gdzie zatem 
k r a j  n a s z  po k r z y w d z o n o o 141.630 
koron.

Budżet wydatków nadzwyczajnych mini­
sterstwa kolej i i ministerstwa rolnictwa nie 
wyszczególnia kwot podług krajów koron­
nych; udział Galicji w budżecie tych dwóch 
ministerstw oraz w budżecie ministerstwa 
sprawiedliwości omówimy w uwagach o wy­
datkach zwyczaj nych.

Nie możemy jednak pominąć milczeniem 
n a d z w y c z a j n y c h w z g l ę d ó w  d l a  u- 
p a ń s t  w o w i o n e  j k o l e i  p ó ł n o c n e j .  
Dochody jej za rok 1908 obliczono w budże­
cie na 113,200.000, wydatki zwyczajne na 
73,144.840 K. a nadzwyczajne na 42,262.240 
K, razem wynoszą zatem wydatki 115,407.080 
K, a więc o 2,200.000 w i ę c e j  n i ż  do­
c h ó d  y.

W budżecie ministerstwa robót publicznych 
pokrzywdzono Galicję: w wydatkach nadzwy­
czajnych na szkoły przemysłowe o 283.490 K, 
w wydatkach na drogi, na budowle wodne, 
na sanację górniczych kas brackich etc. o
313.000 K.

Powyższe cyfry przedstawiają tylko małą 
cząstkę austriackiego budżetu odnośnie do 
Galicji, lecz każda z nich daje niezbity do­
wód. że reprezentanci, jakich kraj nasz od 
40 lat do wiedeńskiej Rady państwa wysy­
łał, nie zdołali zrobić najmniejszego wyłomu 
w uplanowanym i skrupulatnie przestrzega­
nym systemie centralistycznej gospodarki ra­
bunkowej. Najsmutniejszym zaś objawem po­
lityki kurjalnych reprezentantów kraju na­
szego było to. że zasiadając w gabinetach 
ministerjalnycdi, a szczególnie dzierżąc tekę 
ministerstwa skarbu, nietylko nie przeszko­
dzili systematycznemu krzywdzeniu Galicji, 
ale nawet na najdotkliwsze krzywdy uwagi 
społeczeństwa nie zwracali.

A krzywdą o pomstę do nieba wołającą 
jest stosunek niektórych cyfr budżetu wydat­
ków nadzwyczajnych za rok 1908. Naprzykład 
z 1,168.794 koron, preliminowanych na szkoły 
przemysłowe, dano Galicji tylko 8.700 koron, 
to znaczy z a m i a s t  V* z a l e d w i e  
c z ę ś ć !  Z 772.520 koron na poczty i tele­
grafy V15 c z ę ś ć !  Z 11,154.568 koron na 
cele wyznań i oświaty zaledwie V8 c z ę ś ć !

Wydatki nadzwyczajne administracji pań­
stwowej mają ten sam cel i skutek, co wkła­
dy w przedsiębiorstwa prywatne. Najlepsza 
fabryka upaść musi, jeżeli właściciel starych 
narzędzi i maszyn nie zastępuje nowemi, 
zgodnie z postępem czasu i rozwojem techni­
ki, najlepsza rola wyjałowieje, jeżeli gospo­
darz nie uprawia jej należycie, a taką wy­
jałowioną rolą, jest dzisiaj Galicja, jedynie 
dlatego, że rząd austrjacki przez 150 lat, aż 
do tej chwili, eksploatował ją  tylko w ka­
żdym kierunku, a nie czynił potrzebnych 
wkładów.

tycie krakowskie.
Sprawy miejskie. Wczoraj pod przewodni­

ctwem dra Lea odbyło się posiedzenie osobnej 
komisji w sprawie budowy nowego skrzydła Ma­
gistratu, na gruncie zburzonej realności Ry- 
dzowskiego. Komisja rozpatrywała przygotowane 
plany. Dalszy ciąg obrad odbędzie się w naj­
bliższych dniach.
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Z teatru miejskiego. W  krotochwiii Lips- ■ 
cłmetza i Davisa: „ Małgorzatka44,Jktórej pierw­
sze przedstawienie dane będzie w sobotę bieżą- ! 
cego tygodnia, rolę tytułową objęła pani Solska,j 
po za tem grają pp. Górska, Krysińska, Modze- j 
lewska, Ordon-Sosnowska, Janiczówna, Kopczew- 
ska, Czechowska, Janikowska, Kosiński, Sobie­
sław, Stanisławski, Jednowski, Bończa, Szym­
borski i Puchalski.

Na środowe przedstawienie „Nocy listopado­
wej “ otrzymała dyrekcja kilkadziesiąt zamówień 
od osób z Królestwa Polskiego, oraz liczne zgło­
szenia z bliższych i dalszych miast Galicji. Śro­
dowe przedstawienie będzie drngiem przedsta­
wieniem, dawanem po cenach zwykłych.

Przykry zwyczaj wkradł się do Teatru miej­
skiego w ostatnich czasach. Oto część dystyn­
gowanej publiczności z foteli i krzeseł parte­
rowych urządza gremialną ucieczkę do gardero­
by przed właściwym końcem sztuki. Jest to 
karygodna niecierpliwość, przypominająca ów po­
śpiech w czytaniu romansów n pewnego typu 
czytelniczek, którym wystarcza wiadomość, że 
„Numa wyszła za Pompiliusza“.

Może dyrekcja teatru zechce utrudnić uciecz­
kę i położyć kres tej niesympatycznej nawyczce, 
zakazując wypuszczać publiczność przed spusz­
czeniem kurtyny.

Przedstawienie „Halki“ odbędzie się w tea­
trze miejskim doia 29 bm. na rzecz tutejszego 
towarzystwa dobroczynności. Urządzeniem przed­
stawienia zajmuje się komitet pań, opiekujący 
się tą instytucją. W  operetce udział wezmą wy­
bitne siły wokalne. Bliższe szczegóły podamy w 
dniach następnych.

Obchód Anczycowski. Ściślejszy komitet z 
romienia „Związku teatrów i chórów włościań­
skich “ złożony z pp. Dr. J. Flacha, Dr. Z. Gar- 
gasa, prof. J. Magiera, B. Raczyńskiego, Dr. L. 
Rydla, Dyr. L. Solskiego, i Dr. M. Szyjkowskio- 
go, przygotowujęcy obchód 25-cio letniej roczni 
cy śmierci znakomitego pisarza ludowego W ła­
dysława Ludwika Anczyca, odbędzie swoje ze­
branie w niedzielę 10 bm. o godz. 11 i pół 
przed południem do sali „Instytutu muzycznego44 
(ul. Gołębia 1. 14.).

Nowe znaki tramwajowe. Dla łatwiejszej 
orjentacji publiczności co do kierunku kursują­
cych wozów tramwajowych, wozy na każdej linji 
tramwajowej opatrzone były osobnymi znakami 
kolorowymi, umieszczonymi z frontu i z tyłu ka­
żdego wozu, wieczorem oświetlonymi. Ponieważ 
różnorodność tych znaków okazała się nieprak­
tyczną, dyrekcja tramwajowa wprowadziła obec­
nie nowe znaki dla wozów, mianowicie liczbo­
we. I tak, wozy, kursujące na linji most Pod­
górski — dworzec kolejowy, otrzymały cyfrę ,,1 “, 
na linji park Krakowski— most Podgórski cyfrę 
„2“, na linji ulica Długa— Zwierzyniecka cyfrę 
„ 3 “, a linja do parku Jordana z wiosną otrzy­
ma cyfrę „ 4 U. Wieczorem będą te znaki oświe­
tlone.

Kazimierz tonie! Piszą nam z miasta: Nie 
pomogły wołania dzienników, by śnieg z ulic 
pouprzątać. Usłuchała ich dopiero odwilż i wy­
ręczyła w robieniu „ porządków “ nader gorliwą 
służbę „W ielkiego44 Krakowa. Równocześnie 
jednak narobiło się tyle błota, że już nie „su­
chą nogą, ale nawet z „suchem kolanem44 przejść 
nie można. Nigdzib niema jednak tyle błota, co 
w dzielnicy „Jerozolimskiej44 W ielkiego Krako­
wa (czytaj: na Kazimierzu). Lud wybrany na 
takie „gunyś44, jak błoto nie zwraca uwagi. Mło­
de latorośle tego „wybranego44 ludu z lubością 
wpadają w największe błoto, chlapiąc już i tak 
„setnie44 obryzganych przechodniów. Nieszczę­
śnicy! którzy przechodzicie przez Kazimierz. Nie 
pomagają wasze wołania w dziennikach, „wal­
cie44 więc od najchudszego i najgorzej płatnego 
djetarjusza magistrackiego, w górę -  choćby ido 
samego „nieśmiertelnego44 twórcy W ielkiego Kra­
kowa.

Zagadkowe morderstwo, w sobotą d. 2 
stycznia zaszedł fakt morderstwa na osobie 
karczmarki w Porębie pod Alwernią, Irenie Mar­
cinkowskiej. Prowadzi ona szynk w środku wsi. 
O godz. 9 wieczorem znalazł ją sługa dworski, 
Skołak, który z córką i żoną wstąpił do karcz­
my po wódkę, w sąsiedniej kuchence leżącą na 
ziemi, nierozebraną, z roztrzaskaną głową, a pod 
nią narzędzie zbrodni — siekierę. W  karczmie 
nie było nikogo, bo mąż był na zarobku w są­
siedniej wsi. Sprawa przedstawia się zagadko­
wo— rabunku bowiem wcale nie dokonano. Śledz­
two prowadzi sąd w Krzeszowicach, a po czę­
ści zajętą jest w tej sprawie rekwizycyjnie po­
licja krakowska.

Pod zarzutem morderstwa Mancinkowskiej 
w Porębie koło Alwerni aresztowała policja wła­
ściciela karczmy sąsiadującej z szynkiem zamor­
dowanej, Bastera. Prawdopodobnie dokonał on

tego morderstwa na tle konkurencyjnej walki i 
sąsiedzkiej niezgody.

Aresztowanie na Stradomiu. Wczoraj rano 
aresztował inspektor policji p. Bronisław Karcz 
w jednym z hotelów na Stradomiu, dwóch wła­
mywaczy, którzy zameldowani byli : jeden jako 
Józef W itowski, ślusarz z Rzeszowa ; drugi, ja­
ko Józef Sukacz, malarz z Tarnowa. Gdy pan 
Karcz wszedł do pokoju i wymienił cel swego 
przybycia, jeden z nich, leżący jeszcze na łóżku 
sięgnął szybko pod poduszkę, gdzie miał nabity 
sześcio8trzałowy rewolwer. Jednak p. Karcz i 
pomocnik jego ajent p. Dymitryszyn zawczasu 
broń pochwycili. Jeden z nich oświadczył, że się 
nazywa Franciszek Janaczek i pochodzi ze Sta- 
rejwsi w powiecie Morawska Ostrawa ; drugi, że 
pochodzi z Radłowa i nazywa się Jan Podla- 
szek. Przy rewizji znaleziono masę zegarków i 
pierścionków, które zdaje się pochodzą z kra­
dzieży po za Galicją dokonanych. Okazało się 
także, że jeden z nich odsiadywał 5 letnie, a 
drugi 7-letnie więzienie w Stein. Znaleziono 
także znaczną ilość wytrychów.

Zderzenie dorożki z wozem. Jan Zięba, go­
spodarz z Krzesławic, jadąc wczoraj koło godz. 
8 wieczór wraz z żoną wózkiem, będąc w pod­
pitym stanie, najechał w ulicy Kopernika na 
dorożkę, przyczem wybił szyby w dorożce, po­
łamał drzwiczki i doróżkę znacznie uszkodził, 
a siedząca w dorożce pewna pani omal że nie 
została ugodzona dyszlem. Ziębę zatrzymał żoł­
nierz policyjny, celem zapisania jego nazwiska, 
Zięba jednak przy pomocy żony zaczął wypra­
wiać takie awantury, że wywołał wielkie zbie­
gowisko uliczne. Ziębę przytrzymano w aresztach 
policyjnych, a wóz wraz z końmi odstawiono do 
zakładu miejskiego na Dajworze.

Ścigany listem gończym są d u 'w  Nowym 
Iczynie na Morawach za zbrodnię kradzieży 30  
letni Stanisław Mucha false Jan Podlasek, zo­
stał aresztowany wczoraj.

Za kradzież towarów z wagonów kolejowych, 
aresztowała policja wczoraj 41-letniego Józefa 
Kubickiego z Lednicy pow. W ieliczka i 14  
letniego Józefa Andrejczyka z Morawskiej 
Ostrawy.

Aresztowanie „Błyskawca44. Niejaki Stefan 
Judycki (pseudonim: Błyskawiec) internowany 
był dłuższy czas w tutejszym sądzie kraj. kar­
nym, z powodu zamachów politycznych w Kró­
lestwie Polskiem. Wydania jego domagała się 
policja rosyjska. Po zbadaniu jednak, że były 
to istotnie zamachy polityczne, nie wydano go 
policji rosyjskiej, ale wydalono z granic Przed- 
litawji. Judycki sam wybrał na miejsce pobytu 
Węgry. W  tych dniach powrócił samowolnie do 
Krakowa, zrobił wielką awanturę na ul. Zwie­
rzynieckiej z żołnierzami policyjnymi, których 
czynnie znieważył a aresztowany za zbrodnię 
gwałtu publicznego podał, że się nazywa Nowa- 
czyński. Odstawiono go do sądu śledczego w 
Krakowie.

Z kroniki wypadków. Na stację ratunkową 
zgłosił się wczoraj 14-letni Ludwik Synowiec, 
terminator krawiecki, którego dyszel dorożki u- 
derzył w głowę i przyprawił o poważne kontu­
zje. —  Stanisław Szwabowież, robotnik z fabryki 
Jarry, został potrąconym wczoraj w ulicy Sien­
nej przez wóz tramwajowy i przy upadku od­
niósł ranę na kości ciemieniowej. Opatrzono go 
na stacji ratunkowej.

Morderstwo w Paczółtowicach. Policja 
śledzi w ćfalszym ciągu za sprawcami morder­
stwa dokonanego na Ferberach w Paczółtowi­
cach, a obecnie przedmiotem śledztwa jest no­
wy szczegół, stojący może w związku z morder­
stwem. W  dniu sylwestrowym do proboszcza 
kościółka w Paczółtowicach, ks. Kapturkiewicza, 
przybyło dwóch nieznajomych mężczyzn i poczę­
ło wypytywać się o stosunki we wsi. Podali 
oni, że przybyli niedawno z Brazylji i że na 
razie mieszkają w Krowodrzy pod Krakowem, 
chcieliby jednak osiąść w jakiejś miejscowości 
i objąć karczmę lub zajazd. W yrazili przytem 
gotowość wzięcia w dzierżawę karczmy po Fer­
berach.

Zachowanie ich bardzo podejrzane i to skło­
niło żandarmerję do wdrożenia dochodzeń co do 
obu znajomych gości, którzy jednakowoż znikli 
w niewiadomym kierunku, a jak się okazało 
w Krowodrzy nie mieszkają. Byli to mężczyźni 
przyzwoicie ubrani, w wieku 30 kilku lat, roz­
mowni i inteligentni. —  Żandarmerja przypusz­
cza, że dwójka ta albo stoi w łączności z mor- 
werstwem, lub też przybyła tylko zbadać sy­
tuację na piebanji, aby ją później obrabować.

Kradzież W Spiżarce. Helnie Feil przy ul. 
Mikołajskiej 6 skradł niewiadomy sprawca, o- 
derwawszy kłótkę od śpiżarni, kilkanaście fun­
tów mięsa koszarnego.

Kradzież w cyrku Edison. Policja areszto­
wała wczoraj 13-letniego znanego już policji

W alerego Richa, który skradł wczoraj lokajowi 
Malikowi pugilares zawartości 6 koron z srebne- 
mi spinkami. Skoro Malik podnióśł krzyk, Rich 
włożył próżny pugilares jakiemuś studentowi do 
kieszeni.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nołe — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Repertuar teatrów krakowskich.
Teatr  miej ski :  środa: „Betleem Polskie44 przed­

stawienie popoł., „Noc listopadowa14 przedstawienie 
wieczorowe; czwartek; „Elektra44 „Przyjaciel64 „Mi­
łosierna dusza44; piątek: „Cyd44; sobota: nowość! „Mał­
gorzatka44 kom. w 3 akt. Lipschuetza i Davis’a.: nie­
dziela: „Betleem Polskie44 przedstawienie popoł.,
„Małgorzatka44 przedstawienie wieczorowe.

T e a t r  ludowy.  Środa popoł. „Tajemnice rnin44; 
wieczór „20.000 nagrody44 Czwartek: „Awantury ślu­
bne44. Sobota: „Gołe panny44. Niedziela popoł. „Szalony 
pomysł44; wieczór „Pod gwiaździstą banderą14. Wto­
rek: „Pod. gwiaździstą banderą44. Czwartek: „Warsza­
wa w nocy44.

PHILODERMINE MALINOWSKIEGO i HIGIENICZNE

IE
MALINOWSKIEGO

11 odmian zapachów kwiatowych 
i z zapachem wody koloóskiej 

począwszy od 60 bal. 
Najlepiej zapobiegają spiorzolmięeiB skóry 

Skutek nie zawodny, lecz w yraźnie żądać w yrobów IH. M atinow skiegi.

Telegrafem i telefonem.

Onlilnet osobistości utuorzonyl
wszetiipolnty ministrami!

Wiedeń. Według informacji naszych, po­
chodzących ze strony dobrze poinformowa­
nej, możemy donieść, że  w b r e w  w s z e l ­
k i m  z a p r z e c z e n i o m ,  f a k t e m  j e s t ,  iż 
gabinet koalicyjny jest gotowym. Doniesie­
nie publikowane ostatnimi czasy, że ma to 
być g a b i n e t  w p ł y w o w y c h  o s o b i s t o ­
ś c i  a nie stronnictw — odpowiada strukti- 
rze tego gabinetu. Z grona posłów polskich 
wchodzi w skład nowego gabinetu j a k o  mi ­
n i s t e r  s k a r b u  Biliński, j a k o  m i n i ­
s t e r  r o l n i c t w a ,  szef sekcji Zaleski a 
Głąbiński (!) j a k o  m i n i s t e r  d l a  G a l i ­
c j i ;  w skład nowego gabinetu wchodzi więc 
jeden t. zw. demokrata i dwaj narodowi de­
mokraci.

Na prezesa Koła polskiego upatrzonym jest 
Abrahamowicz; wymienieni panowie zobowią­
zali się za teki ministrjalne utrzymać Koło 
polskie w służbie rządowej.

U r z ę d o w a  r e p r e z e n t a c j a  K o ł a  
p o l s k i e g o  t. j. prezydjum i komisja par­
lamentarna wcale o z d a n i e  p y t a n ą  n i e  
b y ł a .  Aranżerowie liczą się z tem, że lu ­
d o w c y  p o z o s t a n ą  w o p o z y c j i ,  nato­
miast polscy demokraci nie zechcą robić „re­
wolucji44.

A więc społeczeństwo polskie w Galicji 
może się czuć zadowolone, skoro apetyty 
wszechpolskie na teki są zaspokojone.

Wiedeń. Z okazji przybycia dra Wekerlego 
bar. Bienerth urządza śniadanie u Sachera, 
na które zaproszony został także minister 
ń latere Zichy i wszyscy członkowie gabi­
netu austrjackiego.

Wiedeń. Węgierski prezydent ministrów dr. 
Wekerle, który wczoraj rano tutaj przybył, 
konferował przedpołupniem z ministrem e 
latere hr. Zichy i z radcą sekcyjnym w mi­
nisterstwie spraw zagranicznych Wimperem. 
W południe odwiedził ministra spraw zagra­
nicznych bar. Aerenthala. Dr. Wekerle pra­
wdopodobnie zabawi tutaj 2 lub 3 dni i 
przyjęty zostanie w ciąga dnia dzisiejszego 
przez cesarza,

Wiedeń. Audjencja Weckerlego u cesarza 
naznaczoną została na jutro. Rokowania 
w sprawie bankowej podjęte będą po wy­
zdrowieniu Kossutha,

Wiedeń. Sprawą reformy regulaminu obrad 
Izby zajmują się żywo obecnie chrześcijań­
sko-socjalni. Elaborat z gotowym projektem 
ma wejść w życie z początkiem lutego na 
porządek dzienny.

Wiedeń. Cesarz zamianował ks. Montenuovo 
pierwszym ochmistrzem dworu w miejsce 
zmarłego ks. Lichtensteina.

Paryż. Na wczorajszej Radzie ministrów 
przedłożył minister spraw zagranicznych Pi-
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clion sprawozdanie o sytuacji zagranicznej, 
zwłaszcza na Wschodzie i Maroku.

Rzym. Izba deputowanych zwołana została 
na 8 b. m. na nadzwyczajne posiedzenie.

Kolonia. „Koeln. Ztg.“ donosi z Neskueb: 
Mianowanie Euwar-beja attache wojskowego 
w Berlinie jest rzeczą pewną.

Teheran. Wielu żołnierzy schroniło się w 
konsulacie angielskim. Pałac gubernatora zo­
stał zrabowany przez mieszkańców. Guberna­
tor ustąpił.

Po konferencji w Pradzs.
p" Praga. Wydział wykonawczy czeskiej par- 
tji agrarnej, odbył w Pradze wczoraj posie­
dzenie, na którem akceptowano dotychczaso­
wą działalność delegacji parlamentarnej i po­
stanowiono wytrwać w opozycji.

Rewolucja w Chinach.
Amoy. Według urzędowych wiadomości 

wybuchł koło Mukdenu b u n t  w w o j s k u  
c h i ń s k i e m .  Około 1000 zrewoltowanych 
stoczyło bitwę z wojskiem, które pozostało 
wiernem. Wojska rządowe zostały pobite.

Z caratu.
Petersburg. Policja aresztowała młodego 

człowieka, który, jak stwierdzono, przyniósł 
do kawiarni Centralnej pakunek z bombami, 
który tam wybuchnął.

Scysja w namiestnictwie o rotę przysięgi.
Lwów. „Kurjer lwowski“ podał w Nrze 

dzisiejszym obiegającą od dłuższego czasu 
pogłoskę, jakoby między wiceprezydentem 
namiestnictwa dr. Klebergiem a namiestni­
kiem, przyszło do scysji z tego powodu, że 
gdy pewien Ukrainiec, który wstąpił do na­
miestnictwa w charakterze praktykanta kon­
ceptowego, zażądał przyjęcia przyrzeczenia 
służbowego w języku ruskim, dr, Kleberg 
żądaniu temu odmówił, natomiast namiestnik 
„naruszając na własną rękę obowiązujące 
rozporządzenie, polecił przyjąć przysięgę w 
języku ruskim i

Na podstawie autentycznej informacji, mo­
żemy stwierdzić, że cała ta wiadomość nie 
ma najmniejszej podstawy. W myśl obowią­
zującego rozporządzenia z r. 1869, urzędnicy 
przysięgę, względnie przyrzeczenie przed na­
miestnikiem składają wyłącznie w języku 
urzędowym polskim. W tym też języku zło­
żył przyrzeczenie przyjęty w ostatnich mie­
siącach na praktykanta konceptowego namie­
stnictwa, kandydat narodowości ruskiej i 
w tym języku rotę przyrzeczenia podpisał.

Spraw y bałkańskie.
Konstantynopol. Grecki dziennik „Prvodos“ 

donosi, że w kołach tureckich rozważają myśl 
bojkotu, skierowanego przeciw Francji i Wło­
chom, ponieważ oba te państwa zajmują przy­
chylne dla Grecji stanowisko w sprawie 
Krety. Pismo to twierdzi, że rozpoczął się już 
w kilku miejscach bojkot przeciw Grekom.

To samo pismo donosi o niesnaskach w ło­
nie komitetu młodotureckiego i oświadcza, że 
w razie gdyby nie przyszło do porozumienia 
obawiać się należy bardzo poważnych wy­
padków.

Konstantynopol. W Trapernusie odbyły się 
burzliwe demonstracje przeciw kupcom austrja- 
ckim, przyczem wzywano do niszczenia towa­
rów austrjackich.

Konstantynopol. Organ komitetu „Szuraj 
Ummet“ ogłasza wezwanie, aby z zażalenia­
mi nie zwracano się więcej do komitetu mło­
dotureckiego, tylko do władz i podnosi, że 
obecnie Izba deputowanych jest najkompe- 
tentniejszem miejscem do przedkładania skarg. 
„Szuraj Ummet-‘ [omawiając sesję Izby de­
putowanych, która rozpocznie się po zakoń­
czeniu uroczystości! bajramu donosi, że na­
przód gabinet złoży deklarację o sytuacji 
wewnętrznej i zagranicznej, poczem odbędzie 
się nad tern dyskusja. Następnym przedmio­
tem obrad będzie budżet.

Konstantynopol. Niektóre dzienniki ogła­
szają memorjał francuskiego ekonomisty Lo- 
rent o reformie finansów tureckich. Domaga 
się on przyspieszenia załatwienia budżetu 
w drodze parlamentarnej, albowiem od tego 
zależy podjęcie w Europie pożyczki 4 mi- 
ljonów funtów tureckich.

Po Mowie Milowanowicza.
Belgrad. Austro węgierski poseł hr. Forgach 

uczynił wczoraj z polecenia swego rządu u 
serbskiego ministra spraw zagranicznych Mi­

lowanowicza przedstawienie z powodu jego 
mowy w skupczynie. W odpowiedzi Milano- 
wicz wskazał na to, że w o g ł o s z o n e m  
s p r a w o z d a n i u  m o w a  j e g o  n i e  b y ł a  
d o k ł a d n i e  p o d a n ą .  Autentyczny tekst 
mowy będzie dopiero w najbliższych dniach 
stwierdzony. Aż do tej chwili należy wstrzy­
mać się z sądem o doniosłości słów ministra.

Bel grad. Wszystkie dzienniki zajmują się mo­
wą Milovanowicza, która wywołała znowu wśród 
ludności większą otuchę. Dzienniki konstatują, 
że ludność serbska gotową jest do wojny. 
„Politika“ grozi, że gdyby na konferencji nie 
spełniono życzeń Serbji, Serb ja nie będzie 
się czuła zobowiązaną do żadnych względów 
wobec pokoju europejskiego. Także „Bel­
gradzkie Nowiny “ grożą wojną na wypadek 
niespełnienia życzeń Serbji.

Wiedeń. „Neue Freie Presse“ pisze, że mo­
wa Milowanowicza i postanowienia Skupczy- 
ny mogły mieć znaczenie tylko dla serbskiej 
polityki partyjnej, zresztą jednak nic się 
przez to nie zmieniło. Na sytuację między­
narodową wpłyną one o tyle, że każdemu 
wskażą jasno, co apel Serbów do opinji pu­
blicznej całego świata właściwie ma na celu. 
„My w Austro-Węgrzech mamy tylko jedną 
odpowiedź na te manifestacje: hands o ff 
(precz z rękami) od tego, co nasze!

Londyn. „Times“ pisze: Obawiamy się, że 
usunięcie Milowanowicza nie będzie stosownem 
dla popierania prawdziwych interesów Austro- 
Węgier i pokoju europejskiego. Jeżeli Milo- 
wanowicz w chwili przesady retorycznej po­
pełnił błąd, roztropność rządowi Austro-Wę- 
gierskiemu powinna nakazać udawanie głu­
chego wobec takiego błędu męża stanu, który 
jak wiadomo wywierał wpływ łagodzący na 
partję wojenną w kraju. Jesteśmy przekonani, 
że znajdą się środki, ażeby wstrzymać jego 
ustąpienie, które byłoby dla wszystkich inte­
resowanych szkodliwem.

Konstantynopol. Oświadczenie serbskiego 
ministra spraw zagranicznych w skupczynie 
wywołało tu zdziwienie i zaniepokojenie. 
Wskutek pogłosek o naprężeniu między Au- 
strją a Serbją nastąpiła na tutejszej giełdzie 
depresja.

Dymisja gabinetu serbskiego?
Belgrad. G a b i n e t  W e l i m i r o w i c z a  

podał się do dymisji, której król nie 
przyjął.

Belgrad. Gabinet Welimirowicza uzasadnił 
swoją dymisję tern,- że nie posiada zaufania 
skupczyny w tej mierze, jakiego obecnie po­
ważne stosunki wymagają. Krćl odrzucił je­
dnakże dymisję, oświadczając, że obecnie, kie­
dy cała skupczyna nie jest zebraną, nie ma 
możności załatwienia przesilenia.

Trzęsienie ziemi Włoszech.
Rzym. Prezydjum Rady ministrów zwraca 

się do wydawców dzienników włoskich z pro­
śbą, by nie umieszczali korespondencji fał­
szywie i nieprawdziwie przedstawiających 
miejsce katastrofy i szczegóły, gdyż wiado­
mości te wprowadzają w tej tak smutnej 
chwili zamięszanie wśród opinji- publicznej 
i alarmują nietylko tamtejszą, tak strasznie 
dotkniętą ludność, ale cały kraj.

Messyna. Znaleziono tu pod gruzami i oca­
lono pewną rodzinę, która od chwili kata­
strofy aż do wczoraj żywiła się pomarańczami.

Reggio di Calabria. W pobliżu dworca 
urządzony prowizoryczny urząd pocztowy 
wczoraj rozdzielał po raz pierwszy korespon­
dencje. Wojsko dalej odgrzebuje zwłoki i 
składa je w wielkich dołach, następnie za­
lewa wapnem. Straże ogniowe z Neapolu i 
Rzymu kontynuują akcję ratunkową. Jeszcze 
'wczoraj wydobyto z pod gruzów kilka żyją­
cych osób, przyczem rozgrywały się wstrzą­
sające sceny między wyratowanymi a ich ro­
dzinami.

Waszyngton. Obie Izby kongresu uchwaliły 
w myśl specjalnego orędzia Roosevelta —
500.000 dolarów dla ofiar trzęsienia ziemi.

Waszyngton. Jak  słychać kongres uchwali
800.000 dolarów na dotkniętych katastrofą 
w Sycylji. Amerykański Czerwony Krzyż wy­
słał do Rzymu telegraficznie 390.000 do­
larów.

Waszyngton. Pierwsza dywizja amerykań­
skiej floty wojennej, otrzymała rozkaz uda­
nia się do Neapolu.

Rzym. Ekspedycja austyackiego czerwo­
nego krzyża przybyła tutaj. Tak samo przy­
był tutaj pociąg austrjacki z kuchnią poło­
wą, która udaje się do Catanii dla zaopa­
trzenia w żywność rannych i osób, które 
ocaliły.

Wybory do senatu francuskiego.
Paryż. Dzienniki radykalne wyrażają wiel­

kie zadowolenie z powodu wyniku wyborów 
do senatu, który równa się zupełnemu zwy­
cięstwu rządu. Dzienniki konserwatywne i na­
cjonalistyczne ubolewają z powodu wzrostu 
radykalizmu.

Mianowania.
Minister spraw wewnętrznych powołał komisarza 

powiatowego Grzegorza Szatowskiego do służby w 
minist. spra wewnętrznych. Kierownik minist. oświa­
ty przyznał Laurze Przybylskiej i Antoninie Mandy- 
burównie nauczycielkom w głównem seminarjum 
naucz, żeńsk. w Przemyślu VII klasę rangi.

Namiestnik przeniósł komisarza policji Stefana 
Dziewińskiego z Krakowa do Szczucina i powierzył 
mu kierownictwo tamtejszej ekspozytury policji.

Namiestnik przeniósł asystentów weterynaryjnych 
Boi, Workiewicza z Sanoka do Brzeska, Rom. Al­
brechta ze Szczakowej do Lwowa i Mar. Stucheń- 
skiego ze Lwowa do Szczakowej.

Dyrekcja poczt zamianowała ukończonych gimna­
zjalistów St. Weissera, Henr. Żalskiego i oficjała 
pocztowego M. Żaczka praktykantami pocztowymi we 
Lwowie, a ukończonych gimnazjalistów W /Jelinka 
w Bochni i T. Burmanna w Krakowie praktykanta­
mi pocztowymi.

Minister spraw wewnętrznych zamianował rewi­
denta rachunkowego Ksenofonta Ochrymowicza radcą 
rachunkowym w departamencie rachunkowości na­
miestnictwa we Lwowie.

Kierownik min. rolnictwa zamianował arcyksiążę- 
cego adjunkta leśnictwa Jana Rosenfelda w Makowie 
asystentem leśnictwa.

„Wiener Ztg.“ ogłasza: Cesarz nadał radcy mini­
ster jalnemu w ministerstwie kolei Stanisławowi K o- j 
sińskiemu tytuł i charakter szefa sekcji.

Rada szkolna krajowa przeniosła inspektorów szkol-1 
nych okręgowych Jana Widlarza z Krosna do Żywca, i 
a Kazimierza Dutkiewicza z Rudek do Krosna, prze- j 

niosła prof. gimn. Józefa Piątkowskiego z Jarosławia! 
do Mielca, Marjana Wójcikiewicza z Mielca do Jaro- j 

sławia, suplenta Zygmunta Podgórskiego z Jarosła­
wia do Nowego Targu profesorów szkoły realnej Wi­
ktora Ostrowskiego z Jarosławia do Śniatyna, Anto­
niego Ryniewicza ze Śniatyna do Jarosławia, zastęp­
cę nauczyciela Stanisława Kochanowskiego z gimna- 
zyum św. Anny w Krakowie do gimn. II w Nowym 
Sączu, dalej zamianowała Michała Rozdolskiego zast. 
naucayciela w gimn. II w Rzeszowie, Jana Gubię 
zastępcą nauciela w seminaryum męskiem w Rzeszo­
wie i tymczasowego nauczyciela Gabryela Meńczyka 
w Leżajsku nauczycielem pomocniczym w •semina­
rjum naucz, męskiem w Rudku.

Pokłosie Indowe.
Brzeski Komitet powiatowy P. S. L. odbył 

w niedzielę 3 bm. w sali „ Sokoła “ swoje posie­
dzenie. Do przewodnictwa powołano p. Wiktora 
B ę t k o w s k i e g o ,  wójta ze Słotwiny, a na se­
kretarza J. S t e c a .  Prezes S t a p i ń s k i  w go- 
dzinnem przemómieniu przedstawił sprawę Stron­
nictwa, nadmienił o zarzutach niezadowoleńców 
i wyjaśnił te zarzuty szczegółowo. W  dyskusji 
zabrał głos p. A d l e r  z Borzęcina i powtórzył 
zarzuty, jakie czyniąrozbijacze p. S t a p i ń s k i e mu .  
Drugi z Borzęcina p. S t a ś k o  wyraził niezado­
wolenie z powodu załagodzenia walki z ducho­
wieństwem. Gosp. M a z i a r s k i  z Radłowa odpo­
wiedział najpierw Adlerowi i Staśce, a następnie 
uzasadnił, że tylko drogą wskazaną przez p.Sta- 
pińskiego, może lud dojść do zwycięstwa. Tego 
samego zdania byli naBtępni mówcy G r z y m e k ,  
M ą c z k o  i S t e c .  Poseł O l s z e w s k i  wyjaśnił 
stanowisko zarządu P. S. L. wobec duchowieństwa, 
a wreszcie prezes Stapiński udowodnił punkt za 
punktem, że zarzuty przez p. Adlera powtórzone 
są kłamstwem. Przewodniczący sformułował i pod­
dał pod głosowanie następującą rezolucję :

Brzeski Komitet powiatowy P. S. L. uznaje 
za trafną i korzystną dla ludu taktykę Zarządu 
P. S. L., a na dowód uznania wyraża prezesowi 
Stronnictwa posłowi Stapińskiemu zupełne zaufa­
nie i podziękowanie za wytrwałą pracę.

W  głosowaniu przyjęto powyższą uchwałę 
28 głosami, — nie głosowali t y l k o  p. Adler 
i Staśko, ale gdy przewodniczący zapytał, kto 
jest przeciw uchwale, nawet p. Adler nie pod­
niósł ręki.

Przewodnictwo Komitetu powiatowego P. S.L. 
do czasu ponownego zebrania się poruczono p. 
B ę t k o w s k i e m u  na miejsce posła dra Berna- 
dzikowskiego.

Wieści z kraju.
Pomnik Durskiego. „Przewodnik gimnasty­

czny “ wzywa w ostatnim numerze społeczeństwo 
i drużyny sokole do zbierania składek na po­
stawienie pomnika długoletniemu naczelnikowi 
lwowskiego ,,Sokoła“ śp. Antoniemu Durskiemu.

Nowinki.
Koncert Iwowianki. Polskie Stowarzysze­

nie „Ojczyzna^ w Wiedniu, urządza d. 6 stycz. 
w sali Stow, kupieckiego koncert artystki pia­
nistki p. prof. Natalji de Loewenhoff. Po kon­
cercie nastąpi przedstawienie amatorskie, obra­
zek ludowy w 1 akcie W ł. D. Gutowskiego 
„Przed ożenkiem“.
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0 powszechne nauczanie. Kadeci, odrodze­
niowej i trudowicy złożyli w Dumie projekt 
prawa o naliczaniu pawszeehnem. Za podstawę 
tego projektu wzięto projekt prawa, opracowany 
przez Ligę. oświaty z dodaniem punktu o nau­
czaniu w języku ojczystym. Koło polskie i gru­
pa mahometan nie- przyłączyły się do tego 
wniosku.

Dramat rodzinny w Berlinie, w ubiegłym
tygodniu rozegrała sio w dzielnicy robotniczej 
Berlina krwawa tragedja. Młody robotnik, Czar­
ska. będąc od dłuższego czasu bez zajęcia i nie 
mogąc płacić czynszu za mieszkanie— z którego 
go wyrzucono —z rozpaczy zastrzelił z rewolwe­
ru swoją. żonę. Marję. poczem i sobie celnym 
strzałem odebrał życie.

Krwawe zajście w Pradze. w noc syl­
westrową przyszło do krwawego zajścia w P ra­
dze między ożenkiem towarzystwem a oficerem 
niemieckim. Wuchererem. Powód do zajścia da­
ło zaczepienie przez oficera jednej z dam towa­
rzystwa. Skoro jeden z panów, artysta teatru, 
Nowak, zwrócił porucznikowi Wuchererowi uwa­
gę na niestosowne zachowanie się. ten dobył 
szabli i ciął go straszliwie w rękę. Oficer zo­
stał przez policję aresztowany, a ranny Nowak 
odwieziony do szpitala. Policja po spisaniu pro­
tokołu wypuściła wojowniczego oficerka, a pro- 
tokuł odstąpiła komendzie korpusu.

Protest kobiet rosyjskich przeciwko ka­
rze Śmierci. Przed zamknięciem pierwszego 
zjazdu kobiet rosyjskich prezydjum udzieliło 
głosu pani Diechtiereiy. która wygłosiła nastę­
pującą krótką mowę:

„Prawo intuicyjne, którego teorję tak pięknie 
rozwijał na pierwszem posiedzeniu zjazdu prof. 
Petrażycki, mówi mi, że nie możemy się rozejść, 
nie wypowiedziawszy tych słów. jakie wypowie­
dzieć zamierzam.

Żegnając zjazd, musimy przyznać, że był on 
jasnym promieniem światła śród tego mroku i 
snu letargicznego, jaki obecnie panuje. Przy­
czyny tego letargu są nam znane...

Powinniśmy protestować przeciwko karze 
śmierci, która stanowi hańbę Rosji14.

Komisarz policji zażądał, by mówczynię po­
zbawiono głosu, przewodnicąca zemyka posiedze­
nie, obecni urządzają pani Diechtierew owację...

Na ofiary katastrofy włoskiej. Kolonja 
włoska w Warszawie postanowiła przyjść z po­
mocą nieszczęśliwym rodakom w kraju macie­
rzystym. Wiecłząe zaś, że społeczeństwo nasze 
nie może wziąć na swe barki organizacji finan­
sowej pomocy, z powodu własnych wielkich po­
trzeb. postanowiła kolonja zebrać jakąś kwotę 
przez urządzenie koncertu, w którym udział we­
zmą artyści włosi i ci artyści Polacy, którzy 
Włochom zawdzięczają swe wykształcenie i sławę.

Z innych zaborów.
Terror ekonomiczny w Królestwie Polskiem  

nie ustał. W  dzielnicy Nalewki, w Warszawie, 
rozegrała się onegdaj krwawa rozprawa na tle 
ekonomicznem. Istnieje na Nalewkach hartowny 
skład obuwia Smolińskiego i Jaworskiego. Obu­
wie doń dostarczali majstrzy mieszkający w o- 
kolicznych wsiach, dlatego też hurtownicy ci 
czynili poważną konkurencję majsterkom war­
szawskim. Ci więc wysłali najpierw list z gro­
źbami, a następnie chwycili się brauninga. K il­
ku uzbrojonych bandytów wdarło się do pokoju, 
w którynr znajdowali się właściciele firmy i u- 
rzędnicy. Rozpoczęła się strzelanina, od której 
padł Jaworski i dwaj bandyci. Smoleński i dwaj 
urzędnicy zostali ranieni. Przy jednym z zabi­
tych bandytów nie znaleziono żadnej legitymacji, 
o drugim przekonano się, że jest szewcem bez 
zajęcia. Reszta morderców zbiegła.

Morderstwa w Warszawie. Onegdaj wie­
czorem w domu przy ulicy Żórawiej 1. 20 do­
konano tajemniczego morderstwa na osobie nie­
jakiego Teofila Gallewicza, właściciela bufetu na 
stacji kolejowej Granica. Galiewicz przybył do 
Warszawy dla odwiedzenia rodziny i zawarcia 
stosunków handlowych. Skoro w sylwestrowy 
wieczór wszedł do ustępu wspomnianej kamie­
nicy, strzeliło do niego — według jego wła­
snych zeznań (albowiem zawezwanemu pogotowiu 
udało się przywrócić rannego na chwilę do przy­
tomności) dwóch bandytów, potem zrabowali mu 
3.200 rubli i złoty zegarek z łańcuszkiem.

Panna pracująca.
Dobra moja znajoma. Ma lat 20, cerę bru­

netki, oczka czarne i perłowe ząbki. Prócz tego 
ma kilka strojnych kapeluszy, kilkanaście sukie­
nek i całą kolłekcję gustownych a drogich blu­
zek. Co jednak najważniejsza, że panna Fela

ma bogatych rodziców —  właściciel dóbr pod 
Krakowem. Nie mała to zaleta —  zwłaszcza w 
oczach młodych, a do małżeństwa ukwałifikowa- 
nyeh, ludzi.

Panna Fela nie myśli jednak o małżeństwie 
panna Fela chce... pracować !

Będąc jeszcze w domu na wsi, zapowiedziała 
to z całą stanowczością rodzicom i łzami, gry­
masami, scenkami urządzanemi od czasu, wymo­
gła na nich wszystko, co chciała.

A chciała wcale niewiele - chciała „sama 
na siebie pracować".

Zapakowawszy więc swoje zachwycające su­
kienki i bluzki w dwa olbrzymie kufry - od­
prowadzona przez rodzinę - wyjechała panna 
Fela do Krakowa,

Tu zamieszkała u swojej ciotki i oddała się 
studjom buehalterji, uwieńczonym zupełnym suk­
cesem i panna Fela zdała egzamin z odzna­
czeniem.

Teraz rozpoczęło się szukanie posady, by pa­
nienka mogła „samoistnie stanąć*. Przy stosun­
kach i znajomościach, przy uzdolnieniu facho- 
wem i ujmującej powierzchowności przyszło jej 
to bardzo łatwo.

Nie upłynęło nawet pół miesiąca, a piękna 
panna Fela -  była już na posadzie'1.

Pracowała w wielkim domu handlowym jako 
pomocnica głównego buchhaltera, a szefowie, 
rice-szefowie i koledzy nie mogli się odchwalić 
milutkiej panienki.

Panna Fela przychodziła do biura regularnie, 
gdy potrzeba było siedziała nawet w biurze po 
za obowiązkowemi godzinami, robotę oddawała 
zawsze czysto i bez zarzutu wykonaną. Chociaż 
na podrzędnem zrazu stanowisku, była jednak 
panna Fela właściwie osią, około której — w to 
warzyskiem znaczeniu - obracało się wszystko.

Młodzi ludzie biegli do niej na wyścigi — 
po szklankę wody, ołówek lub chusteczkę do 
uosa, którą w mufku zostawiała. Każdy starał 
się jej podobać eleganckiemi manierami i sta­
rannością w ubiorze. Mieli zawsze niepokalanej 
białości kołnierzyki i olbrzymie fantazyjne kra­
waty. Sam szef nawet kłaniał jej się z szcze­
gólniejszym wdziękiem, wchodząc do biura, nie 
pluł nigdy na podłogę i kamizelki nie rozpinał 
nawet w upalne dni, siedząc w biurze.

Panna Fela czuła się zupełnie szczęśliwą. Mia­
ła pracę, poważanie i sympatję. Przeważną część 
dnia pracowała w kontoarze, wieczory spędzała 
w teatrze, na przechadzkach i u znajomych.

Pewnego razu przyszła panna Fela wcześniej, 
niż zwykle, do biura, by odrobić jakieś niewiel­
kie zaległości. Kolegów ani szefa nie było jesz­
cze i panienka zasiadła z piórem w ręku. przy 
swoim pulcie,

Za chwile odezwało się niaśiniałe pukanie i 
do kantoru weszła blada, przygarbiona i żle n- 
brana dziewczyna.

Panna Fela wstała i podeszła do przybyłej:
—  Czego sobie pani życzy?— rzakła uprzej­

mie.
—  Czy zastałam szefa? —  zapytała blada 

dziewczyna,
— Narazie go nie ma, ale może ja mogła­

bym...— mówiła panna Fela, wskazując p.izyby- 
łej stołek.

- Dziękuję! Chciałam się dowiedzieć, czy 
nie mogłabym w tem biurze otrzymać posady...

—  Jakiej posady?
— Buchalteria — odrzekła, spuszczając oczy, 

jakby to żądanie wydało się jej zbyt śmiałem 
i wygórowanem.

Panna Fela uczuła w okolicy serca jakby u- 
lcłócie szpilką.

— Buchalterka! I ona także — pomyślała so­
bie— hm! moja rywalka!— spojrzała z lekcewa­
żącą ironją na jej bladą twarzyczkę i zniszczo­
ną sukienkę i gniew zaczął wzrastać w jej 
sercu.

— Co? ta wymokła żaba. bez kropli krwi w 
twarzy o tych zgasłych oczach, ta przybłęda u- 
brana gorzej ostatniej szwaczki, ona ośmiela się 
z nią konkurować, A może nawet wysadzi ją 
z miejsca?!..

Uczuła wściekłość w sobie.
—  Wysadzić ją, piękną Felę, w której wszy­

scy koledzy się kochają, a rano szef kłania się 
tak nisko? Ją, która ubiera się tak ładnie, ba­
wi się tak dobrze, a przy tem wszystkiem pra­
cuje—tak jest! pracuje sama na siebie!

Panna Fela zmierzyia gościa zimnem spojrze­
niem i rzekła oschle:

—  U nas niema żadnej wolnej posady. Niech 
pani nawet nie czeka na szefa. Szkoda czasu, 
powtórzy pani to samo, co ja mówię!

I po tych słowach usiadła przy pulcie, rzu­
cając z pod oka niechętne spojrzenia na dziew­
czynę.

—  W  takim razie przepraszam panią!— rze­
kła nieśmiało i skinąwszy głową opuściła biuro.

! 55 rozpaczą w sercu i łzami w oczach, prze-
’ ciskała się przez tłum ludzi, spiesząc do chorej 
I matki i myślała z rozpaczą, jak trudno biednej 
! dziewczynie o pracę!

A tymczasem piękna panna Fela, czyszcząc 
pilniczkiera różowe swoje paznokietki, mówiła 
do siebie;

—  Jakie to moralne wielkie zadowolenie mieć 
pracę w ręku, gdy nie potrzeba żebrać i włó-

i czyć się za nią, jak ta, ta wstrętna dziewczy- 
! na, która ją tu ubiedz chciała!

—  Ha! ha! ją ubiedz! to wyborne!—zaśmia­
ła się wesoło. (vJ)

W zimowe wieczory.
III.

Pierwszy tomik zawiera jednoaktowy utwór 
J. Bączkowskiego „Wóz D r z y m a ł y w  któ­
rym autor przedstawia smutne dzieje r. 1907, 
gdy to Niemcy braciom naszym pod zaborem 
pruskim chcieli wydrzeć ziemię ojczystą, nie 
mogąc im odebrać mowy i wiary. Na scenie 
widzimy gospodarza Niedzielę, któremu rząd 
pruski nie pozwala stawiać chaty i dlatego 
musi mieszkać w stodole, skąd go również 
„prawo* chce wyrzucić. Nie wiele żądają za 
pozwolenie: „zmień chłopie nazwisko i stań 
się Niemcem*.

Ale żadna przemoc nie zegnie potomka 
Piastów, w którego żyłach krew królewska 
płynie. Otuchy dodaje mu jeszcze ukazujące 
się widmo Bartosza Głowackiego, który sta ­
wia mu za wzór ..Wóz Drzymały* z Podgra- 
dowic.

Drugi tomik zawiera jednoaktową. sztukę 
W. Anczyca pt. „ G o r z a ł k a * ,  w której au­
tor przedstawia zgubne skutki pijaństwa. 
Łatwe urządzenie sceny (chata wiejska), nad­
zwyczaj proste przeprowadzenie całej treści 
czyli akcji, o dalej zdrowa myśl polecają 
ten utwór na sceny włoścjańskie.

W trzecim tomiku jest również jednoakto- 
wa sztuka Z. Rzepeckiej „ N a  mu z y c e * .  
Rzecz dzieje się w karczmie, gdzie zgroma­
dzeni załatwiają różne sprawy swoje. Jako 
odstraszający przykład pijaństwa stawia nam 
autorka kołodziejkę. która cały majątek uto­
piła w kieliszku wódki.

Za tymi tomikami, z których każdy kosz­
tuje zaledwie 40 halerzy, a z przesyłką 43 h„ 
ukażą się inne i tak wkrótce ożywi się i od­
nowi dobór sztuk w teatrach włoścjańskich.

Oprócz tego wydał jeszcze Związek bro­
szurkę „O pisarzu ludowym Władysławie L. 
Anczycu, w 25 rocznicę zgonu*, napisaną 
przez dra M. Szyjkowskiego. Dnia 28 łipca 
zr. minęło lat 25 od śmierci tego niepospoli­
tego pisarza ludowego, autora wielu sztuk 
ludowych („Chłopi arystokraci*. „Emigracja 
chłopska*, „Kościuszko pod Racławicami*, 
„Flisacy*, „Łobzo wianie*. „Błażek opętany*, 
„Gorzałka*). Przez wydanie tego życiorysu 
pragnął Związek uczcić nietylko autora tylu 
dramatów ludowych, lecz również prawdziwe­
go przyjaciela ludu. dla którego całe życie 
poświęcił. Szereg dziełek ludowych rozeszło 
się w tysiącach egzemplarzy wśród ludu pol­
skiego, niosąc pod strzechy z oświatą miłość 
Ojczyzny i współbraci/krzepiąc dusze zwąt- 
piałe, podnosząc wierzące. Przez całe życie 
cicho, w szeregu jako prosty żołnierz, zmie­
rzał usilnie do celu: powszechnej oświaty lu­
dowej. Jego to praca i dzisiaj wydaje piony, 
bo on jeden z pierwszych wskazał nam dro­
gę odrodzenia narodu: z oświeconym ludem 
do wolnej Polski!

I dlatego obowiązkiem jest naszym poznać 
całe życie teg’o dzielnego pracowniką i ora­
cza pięknie i gorąco przez autora nam przed­
stawione.

Wszystkie te broszurki nabywać można w 
Z w i ą z k u  t e a t r ó w  i c h ó r ó w  w ł o • 
ś c j a ń s k i c h  we  L w o w i e  (ul. Chodorow­
skiego 1. 5), gdzie również zasięgnąć można 
wszelkich informacji, dotyczących teatrów 
i chórów włoścjańskich.

Łączmy się ku wspólnej oświacie, kształ­
ćmy jedni drugich, a zejdą obfite plony, doj­
rzeją owoce naszej pracy i śmiało będziemy 
w przyszłość patrzeć, oczekując Zorzy Wy­
bawienia.

Adam Piątek 
sekretarz Związku teatrów i chórów 

włoścjańskich

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Władysław Wąsowicz.
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za słowa 4 hal. — najmniej 10 słów.

Leśnik, z teorją i cztero­
letnią. ukoączouą praktyką 
leśną, z wybornemi świa­
dectwami, poszukuje miej­
sca u lasach wszelkiego 
redzaju. Zgłoszenia do Ad­
ministracji.

Dozorca domu, bezdzie­
tny, potrzebny. Świadectwa 
nienaganne wymagane. 

Kistka (>.

Do roznoszenia „Gazety 
Powszechnej14 potrzebni są 
chłopcy i kobiety starsze 
za miesięczną, płacą. Zgło­
szenia: ś w .  Anny 4, II p.

Lekcji poszukuje zdolny 
filolog. Zgłoszenia pod „P“ 
w Administracji.

Agenci do zbierania anon­
sów potrzebni są dla „Ga­
zety Powszechnej14.

Drukarnia Literacka
Kraków, Jagiellońska 10

wykonuje wszelkie roboty 
w zakres jej wchodzące.

Bernhard LcSfe, Tarnów
W Ę G L E

dostarcza wszelkiego rodzaju przedsiębiorstwom 
węgle najlepszego gatunku po bardzo przy­

stępnych cenach i warunkach.
Dostawa frauko do każdej stacji kolejowej. 

Cenniki na żądanie bezpłatnie.

C

Biuro techniczne dla budowy młynów, tartaków i cetielft.
Adres tełegr.: Kanarek, Tarnów. ♦ Telefon nr. 75, połączenie międzymiaąt.

""'"i D o sta rcza ją : t-3 Q C IC C 2

M aszyny parow e, kotły , m otory  gazow e 
i naftow e. M aszyny i n a rzęd z ia  rolnicze 
w szelkiego rodzaju . K am ienie francusk ie  
i k rajow e. W alce porcelanow e i stalowe.
W szelkie m aszyny  m łyńskie i ho lendry .
P om py i sikaw ki. P rz y b o ry  dla s traży  
ogniow ych. W ęże gum ow e i parc iane . Oliwy 
krajow e, o ry g in a ln e  ro sy jsk ie  i am ery k ań ­
skie, m aszynow e i cylindrow e. O liw y o ry ­
g inalne T hom pson B ehh fo rt i Y aliyoline 
Oil. T łuszcz T ovoota i M arsa. P asy  skó-

Wnetyit armatury dla urządzeń wodociągów, łazienek i klozetów. - instalacja cteHtrycz. oświetlenia 
i przeniesienia ziły. • Skład wjzelHich przyberów eleljtr, m r  ?tany, Kosztorysy i projekty gratis.

A rżane , p a rc iane  i gum ow e. P ask i do szycia 
i k rupony . P ły ty  gum ow e i asbestow e. 
P rz y b o ry  do m aszyn (arm atu ry ) wszel­
k iego  rodzaju . N arzędzia  do o strzen ia  k a ­
m ieni francuskich . L iny  p a rc ian e  i d ruciane. 
Gazy jedw abne  i d ruciane. P iły  i eyrku- 
la rk i angielskie. Toczki szm irglow e. Ma- 
żnice i oliw iarki w szelkiego rodza ju . P o ­
krow ce n iep rzem akalne . — N arzędzia  dla 
w arsz ta tów  sto larsk ich , ślu sarsk ich  i t. p.

Skład maszyn rolniczych
JEDRZEJ K R U K I E R E KW

w  K r o ś n i e
poleca:

Pługi. Brony, Sieczkarnie, Młynki, Miocarait 
ręczne i kieratowe, Trieury. siewniki i t. p.} 
Maszyny de wyrobu dachówek cementowych 
i rur betonowych, Maszyny do szycia, Maszyny 

mleczarskie.
Ceny b ard zo  n is k ie .  —  Wyrób pierwszorzędny,

Cenniki wysyłam na żądanie darmo i opłatiu#.

Biuro prawnioue
dla w szelk ich  spraw wojskowych

Józefa Martusiewicza
1—3 emerytowanego c. i k. kapitana audytora 
w Krakowie przy ulicy Zwierzynieckiej L. 25.

\ Odznaczona Medalem na Powszechnej Wystawie Kraj. we 
| i Lwowie w r. 1894, Medalem Rządowym na Wystawie 

Przemysłu Metalowego w Krakowie w r. 1804, oraz Me 
! dałem srebrnym na Wystawie Przemysłowej w Wadiewii- 
j cach w r. 1907. Pierwsza Krajowa fabryka ze gar* w 
i wieżowych, eraz od roku 1890 istniejący

Zakład zegarmistrzowski MICBAwAK S e 0WICZA
! poleca obficie zaopatrzony skład zegarów ściennych, 
pendułowych budzików amerykańskich, zegarków kie- 

j j szonkowych z pierwszorzędnych fabryk genewskich, bi- 
żuteryji I wyrobów optycznych itd.

Nowo wydany Gennik illustrowany przesyłam na żąda­
nie gratis i franko.

Koncesjonowana sprzedaż prochu, amunicji, strzelb, 
sztućców, flobertów, pistoletów, rewolwerów, brow­

ningów i wszelkich przyborów myśliwskich.
J O A C H I M  H O N I G ,  Tarnów pod „Bocianem* ul. Lwowska.

H s b i & d e l
towarów korzennych, farb, lakierów itp. 
Skład herbaty hińskiej i rosyjskiej, świec 

kościelnych i przyborów do pisania.
Codziennie świeżo palona kawa.

Osób do sprzedaży
nasion w z y w a  i t. i

w gotowych torebka cli 

poszukuje

O DDZIAŁ S T R Y JS K I
c. k. gal. Towarzystwa gospodarskiego.

Zgłoszenia przyjmuje tylko 
Redakcya „Przyjaciela ludu*.

Towar znany w kraju, doskona­
łej jakości. — Obsługa rychła 

i najuczciwsza.

Zgłaszać się należy jak najprędzej.

KSIĘGARNIA
WOJNARA

w Krakowie

przy D l. Szerokiej 20
(znacznie rozszerzona)

poleca wielkim w wyborze

i inne

Nowości Literackie.

Dla wyjeżdżających do Ameryki! j Ziemf J 1* ™ daz
Ci wszysey, którzy wybierają się do Ameryki, powinni pamiętać, że w wiel­

kich miastach i kopalniach czekają ioh ciężkie czasy. Na farmach zaś, czyli go­
spodarstwach, może każdy w krótkim czasie dojść do dobrobytu i samodzielności.

W Stanie Washington, tuż przy wielkiem mieście portowem Abcrdecn, 
do którego dochodzą okręty z całego świata, i gdzie znajduje się już wielka polska 
kolonia, licząca przeszło 400 rodzin, z własnym kościołem i stałym proboszczem 
polskim, są zarezerwowane dla Polaków olbrzymie obszary najlepszej ziemi po ce­
nach stosunkowo niskich.

Kto posiada wystarczający kapitał, aby się jako tako zagospodarzyć, nie 
powinien zwlekać, lecz jechać i przekonać się, a może być pewnym, że się nie za­
wiedzie. Na gospodarstwie 5-cio lub 10-cio akrowem można tam w krótkim czasie 
dojść do dobrobytu, zwłaszcza, że i pracę w czasie wolniejszym od robót rolnych 
znaleść łatwo, bo zapotrzebowanie robotnika jest ogromne, a zapłata wynosi od 
dwóch do sześciu dolarów dziennie. Na ziemiach tych rodzą się i dojrzewają naj­
piękniejsze owoce, oraz najprzedniejsze gatunki zboża i warzyw, a zbyt na wszystko 
jest znakomity, gdyż komunikacya wodna i kolejowa z wielkiemi miastami jest 
bardzo dogodna. Hodowla drobiu opłaca się bardzo dobrze. Polowanie i rybołostwo 
jest tak znakomite, jak w żadnej innej okolicy Ameryki. Klimat najpiękniejszy 
w świecie. Nieznane są nieznośne upały latem, a pora zimowa, w której niema 
mrozów, lecz jedynie częste deszcze, trwa tylko sześć tygodni, wskutek czego prace 
rolne rozpoczynają się już w lutym, a urodzaje zawsze są zapewnione.

W nowych osadach jest już zapewniona ziemia pod kościoły i szkoły polskie, 
a biskup tamtejszy przyrzekł dostarczyć duszpasterzy polskich w miarę wzrostu 
osad. Dla nabywców gruntu urządzono i tę dogodność, że kupującym 40 akrów 
ziemi lub więcej zwraca się całe koszta podróży z kraju aż na samo miejsce, 
a kupującym nie mniej niż 20 akrów, połowę tychże kosztów.

Ktokolwiek życzyłby sobie bliższych szczegółów, niechaj pisze do nas po 
polsku, a natychmiast mu wszelkich objaśnień udzielimy.
Adresować należy jak następuje:

Mutual Realty Co, Ignacy Dziekan, Miłosław, Pm. Posen, Pnaaten.
Wszystkich, którzy zgłosili się na nasz pierwotny adres (Mutual Realty Co. 

w Poznaniu), upraszamy o łaskawe powtórne zgłoszenie się psd nowym adresem, 
pónieważ poczta pruska robi nam trudnośó z wydaniem listów.

w drodze parcelacji jest 
obecnie za pośrednictwem

B A N K U  P A R C E L A C Y JN E 6 0
we Lwowie, ul. Brajerowska L. 11a

który parceluje następujące debra i
W powiecie tarnowskim: Zabłędzę i Łowczów. 
W powiecie dąbrowskim: Kannę.
W powiecie mieleckim: Podleszany i Tarno­

wiec.
W powiecie pilzneńskim: Pilźnionek i Woł- 

niki (Wygoda).
W powiecie strzyżowskim: Glinnik Górny.
W powiecie sanockim: Zagórz.
W powiecie rzeszowskim: Przybyszówkę i Bo­

rek Nowy.
W powiecie kałuskim: Tomaszowce.

W Radzie Nadzorczej Banku zasiada 6 po­
słów ludowych:

Dr Szymon Bemadzikowski, Jakób Bojko, 
Jan Harnek, Kazimierz Jampolski, Michał 

Olszewski, Jan  Stapiński: 
których obecność i współpracownictwo w  głó­
wnym zarządzie Banku najlepszą jest rękoj­
mią. że w działalności Banku interes ludu 

jest przedewszystkiem przestrzegany.
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Kto sobie życzy
nabyć najlepszych i najtańszych

wyrobów t k a c k i c h
jak: płótna czysto-lniane, ręczniki, 
dymy, dreiiszki, zapały, chustki do 
nosa, obrusy, barchany, Oksfordy, 
płócienka i zefiry kolorowe na 
bluzki i fartuszki damskie, szer- 
tyngi na wszelaką bieliznę, kapy, 
koce na łóżka, kołdry do przy­
krycia, koszule trykotowe ciepłe 
na zimę, sukna, lodeny, kamgarny 
szewioty (Zeigi) na ubrania dam­
skie, dziecinne i męskie, wiosenne, 
letnie, jesienne i zimowe w ró­

żnych kolor, 
i gatunkach, 
niech zaąda 

próbek i cen­
nika ilustro­
wanego, które 

wysyła

d ar­
m o.

JÓZEF BAJGROWICZ, tk a cz
w Korczynie obok Krosna 

POD „OPATRZNOŚCIĄ".

FAB RYKA  M A S Z Y N
pilników, sikawek, e k lew a ń  ielaza i metali

B raci B a rtikw T arnow ie

i
i
i

polecają

Pilniki wykonane z najlepszej lanej stali. — Raszple 
do drzewa kowalskie, — Przyjmuje zużyte pilniki 
do nasiekania. — Kompletne urządzenia maszy­
nowe najnowszych systemów, dla Cegielń, Młynów, 
Tartaków i Rzezalń — Urządzenia w dociągowe
dla zakładów przem ysł., obszarów dworskich itp. —  
Transmisje, tarcze pasowe i linewkowe, kotły, re- 
zerw oary i paleniska kotłowe. — Odlewy maszynowe 
i budowlane według własnych i nadesłanych modeli. 
Sikawki pożarne oraz wszelkie maszyny rolnicze.

Kosztorysy i cenniki darmo i opłatnie.

I
i
i
©

i
i
i
i
i
0
0

Taniej niż w szędzie!

Znakomite pHKna korczyfisKle
Bieliznę stołową i wszelkie inne wyroby tkackie. 
Również silne materye na ubrania, dla każdego 

stanu i na każdą porę roku poleca:

Tkalnia płócien i skład wysyłkowy
„pod opieką Najśw. Rodziny"

J ó z e f a  Jóx»asssa 
w Korczynie obok Krosna (Galicja).

Na żądanie posyłam próbki darmo i opłatnie.
M

Parowa fabryka mydła

W KUMOWIE
poleca mydła do prania najlepszej jakości 
jak: z „Syreną*, z Krakusem*, karawanowe 
z „Wielbłądem* i inne, proszek mydlany 
oszczędny środek do prania, oraz wielki 
wybór mydełek toaletowych własnego 

wyrobu.
C enn ik i n a  ż ą d a n ie  w y sy łam  d a rm o  i o p ła tn ie .

Niech każdy wie o tam :|
źe pomagają

na epilepsją, nerwicą, zawroty głowy
Znakomite pigułki dra  Wooda i!

wyrobu aptekarza Staniaława Szczepańskiego. 
Ceua pudełka (100 pigułek) 5 koron.
Używają dorośli: 3 razy dziennie po je­
dzeniu, po 2 pigułki. Trunków pić nie 
wolno. — Przypomina sią hodowcom 
bydła, że na poprawą dojności krów wpły­
wa Proszek holenderski, paczka z opi­
sem użycia za 1 K., a dla tuczenia i na 
poprawą żerności świń Zabłocki proszek 
Szczepańskiego dla nierogacjzny, paczka 

z opisem użycia 60 gr. — Wysyła:

ftpteąaStasisławaSzczepafcIlkgo
W Zabłociu przy Żywcu.

9
co
CM %m w

z portretem Kościuszki, Mi­
ckiewicza lub z godł. polsk., 
bardzo dobrze idący na min. 
wyregulowany K. 3 90. Na 
żądanie wysyłam darmo i 
opłatnie katalog ilustr. ze­
garów, zegarków, wyrobów 
jubilerskich, chińsk. srebra, 
przyborów, narzędzi zegar­
mistrzowskich i towarów 

muzycznych 
F. Pamm, Kraków, Zielona 3.

Wyroby
tkackie

najlepsze tylko

z tkalni płócien

w Korczynie 0,M,kKrosna.

Apteka pod Matkę Boską
w  M szanie Dolnej

'  "i poleca: r —LJ~1J—

Ml na świerzb K. 2, Maść na w oia K. 2 , Liniment na sucfay 
bói K. 1*60. Syrop balsam iczny K. 2 niezawodny w upor­
czywym kaszlu, Syrop tym iankow y R. 1*60 jedyny w  k o n ­

szo dla dzieci.
Wysyłki codziennie nie licząc opakowania.

Kurs przttotiMWCZ)
do egzaminów z umiejętności rachunkowej, 

państwowej i kupieckiej
urządza nadal, jak w latach poprzednich

w tóowie przy ulicy Dietiowskiej L 61
System nauki teoretyczny i praktyczny, wedłuę 
najnowszych wymagań komisyi egzaminacyjnej. 
Warunki bardzo przystąpne. Dla pań osobne gt- 
dziny. — Korzystny rezultat nauki zapewniony.

H enrt/k  Go ttlieb
c. k. zaprzysiężony znawca ksiąg hamdł. 

przy sądzie krajowym, eg z. naucz, rach.paistr i
Najmilszy podarunek

na Gwiazdkę i nowy Rok
g a r  p i e r n i k i

znakomicie nadziewane: cykatowe, nugatowe, czekola­
dowe itp.. odznaczone na wystawach krajowych, ozdo­
bne pudełko 3 korony. A. Hernich, Wadowiee.

W ażne d la  P a ń !
Po ukończeniu Szkoły wiedeńskiej  -----~

czesze, ondoluje
według najnowszej metody, na bale, zabawy. *©- 
brania towarzyskie, jak również uskutecznia p ie ­
lę g n o w a n ie  r ą k  i p a z n o k c i metodą ame­
rykańską „IH an ik u reu, tak jednorazowo jak 

w abonamencie.
U lica  św . M arka Ł. 8, I. p.
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Na reumatyzm, gościec, postrzał (ichias) i 
wszelkie nerwobóle poleca się uśmierzające na­
cieranie, od lat wielu ogromnie rozpowszech­
nione, przez wielu lekarzy ordynowane i przez 
znakomitości uznane Linimentum Gaultherlae 
C0mp08itum z prawnie zarejstrowaną marką 

ochronną

„NERWOL"
chemika Dra Juliusza Franzosa, aptekarza 

w Tarnopolu.
Cena flakonu 80 hal. — 10 flakonów 8 kor., 
nie licząc opakowania i franco. — Tysiące li­
stów dziękczynnych do przeglądnięcia. Dwa 
razy dziennie wysyłka pocztowa. Na składzie: 
Kraków, apteki Wiszniewskiego i Macudziń- 
skiego; Maków, apteka Froncza; Lwów, apteki: 
Dewechego, Haya. Łazowskiego, Dra Piepes- 
Poratyńskiego, Mikolasza. — Niemcy: Loewen- 
apotheke Otto Koerner, Goerlitz, Obermarkt 31.
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Założona w roku 1846.

Munka oszczędzające, jędrne mydła
z „Nosorożcem12 lab „£osą“

z pierwszej galicyjskiej

PAROWEJ FABRYKI MDŁA
Szymonn-Kunkii u  2y r a  1. 15.

J  ^Próbki I cenniki f darmo.* Z 
Proszę zawsze'źądać wyrobu krajowego!

Towarzystwo zaliczkowe i kredytowe w Rzeszowie
w gmachu własnym > / V S ^ KI przy ul. Sokoła 1.10

przyjmuje wkładki oszczędności i wypłaca od tychże 5*/0 od dnia włożenia, opłaca również podatki 
rentowe od tychże. — U dziela w łościanom  pożyczki na  weksle i sk ry p ta  d łużne  za poręczeniem  
i na hipotekę. — W yrab ia  bezpłatnie pożyczki hipoteczne w Banku krajowym na 472%  sp łacalne 
w 12 14, 16 i więcej latach, w ra ta ch  półrocznych, p ła tnych  na  w iosnę i w jesieni. Dyrefccya.

W  C zy jest pan
chorym i cierpiącym ?!

Wszelkie jak najbardziej uporczywe bole reumatyczne, gościec, kurcz mię 
śniowy, porażenie, łamanie w krzyżach, ból głowy, ból zębów, silne umęczenie po « 
uciążliwej pracy, i inne pokrewne dolegliwości, usuwa w zupełności często po jedne i 
razowem użyciu sławny i ogromnie rozpowszechniony

99ICHTYOMĘNTHOL
Jedna próba wystarczy, aby się przekonać, że oryginalny (prawdziwy Ichtyomenth 
Edelmana jest najlepszym środkiem tego rodzaju i działa nawet w tych wypadkach, 
w których inne środki nie pomogły! -  Ichtyomenthol Edelmana jest tylko wtedy 
prawdziwym, jeśli plomba nienaruszona i jest opakowanie i etykieta zaopatrzona firmą: I

Aptexarza Edelmana w Bohorodczanach.
Przeszło 15.000 podziękowań i blisko 1000 atestów (poświadczeń) 
lekarskich wskazuje o znakomitej wartości tego nacierania.

C en a  f la s z k i  z  o p is e m  1 k o r o n a .
Główna fabryka i wysyłka Ichtyomentholu prawdziwego

Laboratorium chemiczne aptekarza SZYMONA EDELMAN/*!
w Bohorodczanach Nr. 921. J

Pocztą wysyła się najmniej 3 flaszki. Jeżeli się zamawia 5 flaszek na raz wysyła się frank#} 
bez dalszych kosztów i z opłaconą pocztą za 6 koron. Jeżeli zaś 10 flaszek na raz, wysyłi 

się franko (bez dalszych kosztów) z opłaconą pocztą za 10 koron.

Z Drukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca drukarni L. K. Górski


